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Nowe krętactwa rządu niemieckiego. 
$ w każdą rocmicę śrnid 
tu przywożą „duatę"

 ceSfj 
yty płótnem ołtarz buddyi* 

:.JSZY KONCERT VASA 
HODA. 

Jedzie się zapowiedziany koncertl 
rpka Vasa Prihoda. 

Ika ilość pozostałych bfletów 
kasie Filharmonii. Początek 

.30 wieczorem. 

ISY ALEXJ 

Rokowania polsko-niemieckle zaczynają się znów gmatwać. 
(Od wt.sa/ncgo korespondenta). 

Berlin. 27. I. Wczoraj wyjechał do 
l-rszawy służbowo kierownik wydziału 
iskiitffo w niemileckitem ministerstwie 
aw zagranicznych radca Zechliln, któ-
wicziie z sobą 

instrukcje 
doktora Hermesa oraz posła Rau-

cra. 
Instrukcje te precyzują stanowisko 
du niemieckiego w sprawie nowego 

Iskicgo 

rozporządzenia granicznego, sprzeczności zdaniem rządu niemieckiego 
nadającego wojewodom pogranicznym i przekreślają 
szereg uprawnień w stohunku do cu- celowość rokowań 
dzoziemców. Uprawnienia te stoją w w sprawie osiedlenia. 

Król Afganistanu w drodze do Polski. 

Jastrzębca. 

i. Kamiński, S. Laskows 
rowskiej, Z. Duranowski 
:em E. Wojnarem na cze 
I W parku, 6) Jublleu* 
dyl la s t ra iacka , 12) D 
ław Skonieczny-

>jekty rysunków: Ar t . maf 
nisirz: W. Lidauer. 
Iz. 5.45, 7.45 i 10 wiecz. 

win prom 
członków 

Biaioruskiei Hromady. 
(Ód własnego korespondenta) 

Wilno, 27 1. — W przyszłym tygodniu 
Itepocznic- się wielki proces członków 

białoruskiej „Hromady" 
byłymi posłami Hołowaczem. Tarasz-
Swiczen; Rak-Michajłowsknr i Woło­
wnem na czele. W Wilnie spodziewany 

fst przyjazd wielu 
korespondentów zagranicznych. 

Doktór Dr 

J i o i i i P. 
la „Sfinksa" 

Aleksandra Hertza. 

Z a c h o d n i a 57 . 
( C f t r f l e l n i a n a 19) 

' h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e , 
.eczenie l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
' r i y | m u | « o d g o d z . 

1—2 i 4—8 
t n i e d z i i w i ę t ; . 

11—1 
) l a p a n o d 4— 5. 

o d d z i e l n a 
p o c z e k a l n i a . 

Dr. 

( O d własnego korespondenta). 
Warszawa, 27. 1. — Wczoraj w War-

tewie zmarł 
Południow Aleksander Hertz, 

S p e c j a ł u l e k t o r biura filmowego „Sfinks", które 
C h o r ó b • [Prowadziło na ekran Połę Negri i Ja-
n y c h , * Wit,rC Smosarską. Zmarły liczył lat 4<>. 

L e c z e ń c , duże Zas ług i 
(Lampa kwti j dziedzinie kinematografii polskiei. 
P r z y j m u j e 9 — - : o : 

od 5—8 wjj 

M 

Król Amanullah wraz r e swoją małżonką po przybyciu do Paryża, skąd 
przez Berlin uda się do Warszawy. 

Generalne pranie brudów. 

Rozpalone żelazo 
Ce<peln ia«E 
- t e l . 41-3] 

h o r o b y s k ó r n e 
v?osów w e n e -
y c z n e f m o c z o -

p ł c i o w e . 
e c z e n i e ś w i a t ł e m 
a m p a k w a r c o w a 
r o m i e n i a m i R o e n t -
e n a o d 9—2 i o d 
—8. 4—5 d l a p a ń 
d d z . p o c z e k a l n i a ) 
' a w a t i z k a n r . l . 

pewnych chorób. 
(Telegram własny). 

jiajlepszem lekarstwem. 
, , i Nowa metoda leczenia 

s k ó r n y c h . *Ą 
c z n y c h i 1' 
p ł c i o w y c h • 
n i e s z t . sio' 

w y ż y n o * Berlin. 27 1. — Na zebraniu Towarzy 
d " 8 - T ó C i 0 ^ v a Medycznego słynny 

chirurg berliński f. 
i i b i o r y m ę s k i j r. August Bier przedstawił swoją meto-
U s k i e . ^ \ leczenia pewnych chorób 
p T o t r k o w l k a rozpalonem żelazem, 
w e i ś c i e , i p i ( Ibiegi Biera streszczają się w tem, że 

" ^wstała po wypaleniu w ranie spaleniz-
r m z a m i e j s c o w y - h . c h o c i a ż b y po»5* a i produkty gnicia rozszerzają się po ca 
I z i . » c e n t r a l e g d z i e i n d z i e j o v> ^ ciele i 

przynoszą ratunek. 
» 460-ta wypadkach dr. Bier dokonyv„ł 
feracyj przy pomocy rozpalonego że-
f ta 

e i s c o w y c h . 
l i c zne o 100 p r o c e n t d r o ż e j , 
y d r u k o g ł o s z e ń , k o m u n i k 

o d p o w i k d a . 
l e s ł a n e bez o z n a c z e n i a hor. 
a t n e . 
a r ó w n o u ż y t y c h j a k i o d r z u c i : 

i wydawnictwo odpo" 
Władysław U 

(Telegram własny). 
Warszawa. 27. 1. — Do lokalu nadzwy 

czajnej komisji do walki z nadużyciami 
wezwano wczoraj doktora 

Włodzimierza Kozubskiego 
byfego dyrektora Państwowego Banku 
Budowlanego. Dr. Kozubski był przesłu­
chiwany przez 4 godziny i w rezultacie 

został aresztowany 

I odstawiony do więzienia na Pawiaku. 
W związku z nadużyciami w Banku Bu­
dowlanym zostali uprzednio uwięzieni jak 
to „Łódzk. Echo .Wiecz." uprzednio do­
niosło dr. Wyszatycki i inżynier Recho-
wicz. Dr. Kozubski jest obecnie jednym 
z kierowników Orbisu. Grozi mu kara do 

6-ciu lat więzienia. 
Śledztwo trwa w dalszym ciągu. 

Poseł niemiecki z Moskwy z nowemi propozycjami 
w Berlinie. 

(Od własnego korespondenta). 
Berlin. 27. 1. — W kołach politycz­

nych Berlina budzi wielkie zaniepokoje­
nie przyjazd niemieckiego posła 
w Moskwie ,Brockdorf-Rantżau'a do Ber-
Ima. Rzad sowiecki zwrócił sie do rządu 
niemieckiego z propozycją 

wszczęcia rokowań 
o dalszy rozwój stosunków ekonomicz­

nych niemiecko-sowieckich. Rzad sowiec 
ki zażądał z Berlina programu tych roko­
wań Rokowania dotyczyć będą wzmożo­
nego poparcia dla wzajemnych stosun­
ków handlowych i usunięcia przeszkód w 
dotychczasowej praktyce handlowej w 
stosunkach niemiecko-sowieckich. Roko­
wania rozpoc?:ią sie w lutym. 

Urodziny Wilhelma 
a prawicowe dzienniki 

niemieckie. 
(Telegram własny).. 

Berlin» 27. 1. — Prawicowe dzfiennik' 
śh do Doorn zapewnienia 

wiernopoddańczej lojalności 
z okazji urodzin Wilhelma II-go który 
rczpoczął 69 rok życ ;a. 

„Der Tag" pisze: „Tragedia losu chce, 
że on, potężny władca niegdyś tak potęż­
nego narodu Spędzać musi schyłek życ:a 
zdała 

od swego kraju4*. 
. Kreuz Ztg." kończy: „Nawet jeżeli c;g 
wszyscy zdradzą, my pozostaniemy cl 
wierni". 

Uczony niemiecki 
złodziejem. 

O k r a d a ł systematycznie 
b ib l jo tekę mie jską . 
(Od własnego korespondenta). 

Berlin, 27. !. — Uczony niemiecki do­
któr Arnold Kogler 

okradał systematycznie bibliotekę 
miejska w Frankfurcie nad Menem, sprze 
dając cenne książki antykwarjuszom. 

Podczas rewizji w mieszkaniu Kogie-
ra znaleziono 

bullę papieska Grzegorza DC 
z 1230 roku z oryginalną pieczęcią. 

Szkody, na jakie Kogler naraził bibljo­
tekę, obliczają na 70 tysięcy marek. 

Trzęsienie ziemi 
w Wiedniu. 

Ludność w pośpiechu 
opuściła swe mieszkan ia . 
Wiedeń, 27. 1. — O godzinie 9.10 wie­

czorem w kilku okręgach Wiednia od­
czuto 

lekkie trzęsienie ziemi. 
Szkody materialnej nie było. Również ?. 
okolic Wiednia donoszą o lokalnych trzę­
sieniach ziemi. W szczególności w Schwa 
dorf odczuto silne wstrząśnienie o godz 
9.10, trwające około 5 sekund, poczem sły 
szano głuchy" 

huk podziemny. 
Przerażona ludność uciekała z domów i 
do późnych godzin wieczornych przeby­
wała pod gołem niebem, obawiając się 
wracać do domów, uszkodzonych jeszcze 
przez poprzednie trzęsienie ziemi. Szereg 
domów w Schwadorf nosi ślady uszko­
dzeń od ostatniego wielkiego trzęsienia 
ziemi. 

Pionierzy prowizorycznie podparM 
drewnianemi rusztowaniami 

zarysowane domy, 
poczem kiedy panika minęła, pozostawili 
je własnemu losowi. Obecnie ludność boi 
się, aby nowe trzęsienl&ziemi nie rozsy 
pało w gruzy ich domów? 

Konfiskata trzech pism 
w Warszawie. 

(Telegram własny). 
Warszawa, 27. 1. — Komisariat rządu 

na m. Warszawę skonfiskow&ł v/czoraj 
. lazetę Warszawską", „Hajnt" i „Pla:-
formę Wyborcza" Pundu. 

Giełda. 
Pierwsza p r z e d g . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,43 
Nowy-Jork 8.89 
Paryż 35,04 
Szwajcarja 171,73 

Druga p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

P i e r w s z a przedg . gdańska . 
Warszawa 57,61 
Złoty 57,64 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

klinowały okom godziny 12-ei efekty oo 
kursie — 8.85 
Prywatnie dojar w żądaniu 8 , 5 8 
W ołacenJu 8 » 8 7 

Tendencja spokojna Podaż dostat -na. 
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Pierwszy raport p. i eya 
o sytuacji gospodarczej Polski 

Z Warszawy donoszą: 
Zgodnie z planem stabilizacyjnym na doradcy 

finansowym Banku Polskiego ciąży obowiązek 
sporządzania co 3 miesiące raportów 

<? sytuacji gospodarczej Polski. 
Jak sie dowiadujemy, pierwszy taki raport zo-

m r juz przez p. Dcwey'a opracowany i w naj­
bliższych dniach zostanie przc.dany do Banku Poi 
<ktego. Obejmuje on jednak tylko okres iMespcłna 
dwóchrmesięczny. to znaczy do końca ubiegłego 

zosta ł już opracowany . 
roku, co było -wygodniejsze ze względów na dal­
szy podz>ał okresów sprawozdawczych. 

Banie Polski, z chwilą otrzymania raportu, ma 
< bowiazek ogłosić go drukiem w kraju i zagrani­
ca. Cslen powyższych raportów jest obiektywne 
przedstawienie finansowego i gospodarczego po­
łożenia Polski, co leży 

w Interesie nasrego kredytu zagranicznego, 
nieraz dotąd podrywanego w latach ubiegłych 
przez tendencyjną propaganda obcą. 

Czeladnik rzeźnicki zastrzelił przyjaciółkę, jej syna 
I s a m p o z b a w i ! się życia. 

Z Warszawy donoszą: 
Znów potworna krwawą zbrodnię z serii nvor-

derstw zbiorowych popełniono wczoraj w War­
szowic. 

l'o krwawych tnofdcfsWaĆll na Chłodnej i Sol 
c*. huku,"lv wczoraj strzały na Tamce. Czeladni 
rze/tticki. ?S-1ctn: Jan Nowak, zastrzeli'! w miesz­
kaniu przy id. Tamka 44, m 10 swą przyjaciółkę. 
?8-lctnią Walentynę łanklclewicz 

oraz Jel I " letnienio syna Eugeniusza. 
Po dfkonanlti zbrodni morilcrca wystrzałem w 

skroń pozbawił się życia. 
Tlo zabójstwa odzwierciedlają dwa ostatnie la 

i? życio zamordowanych i zabójcy. 
- Przed dwoma mnie) więcej laiły Stanisław Jan 

kWewicz.. właściciel sklepu rzeźniczego w haiza-
ize ordynackim, zauważył, iż żona jego Walen­
tyna systematycznie lamie wiarę małżeńską. Nł j 
mogąc pogodzić się z tym stanem rzeczy. Jankic-
lowicr zostiwit żoraic sklep, wyprowadził sie l 
rmesrkan*a i kupli sobie Jatkę przy ul. Swisto-
krzy sklej. 

17-letnJ Eugeniusz pozostał przy matce. W kił 
ka mierięcy później do mieszkania Janklelewiczo-
\vv\ wprowadził się czeladnflc rzeżiriokl z Jc) sk!e 
pu, b. kelner restauracji ..Astorj?.". Jan Nowak. 

Wkrótce objął on kierownictwo sklepu, uloko­
wał tam swe oszczędności, a w połowie roku u-
.biegłego Jankielewlczowa 

P przepisała nań patent. -
".*' 'Siblnka nie trwała Jednak długo. 1 Nowak 
i^hyterd^ł. że .lankielewiczown rite dochowuje rat 
rwbry.i;Złi?Jomi zaczęli opowiadać rzeczy wprost 
.^r.iewbrogodne Post?.nowiono rłę rozejść. Jarjkff 
j i j twi tzowa postanowiła sprzedać mieszkance i Jai-
,Ve znów przepisać na swc.ie nazwisko. 
Projektom tym Nowak początkowo sprzeciwi ł 

<*lę. « n n ( h | jednak biegł 1 zgodził się na sprże-
yf?t mieszkania. 
i Przed tygodniem do dwóch pokój wprowadził! 
' *ię nowi lokatorzy pp. Fornalscy. • 
i JamkHelewIczowa z synem mieszkała w kuchni 
l l Rzeczy były spakowane. i 

Wczoraj wczesnym rankiem Jankielewilczowa 
t w r a z z synem wyszła na poszukiwanie mieszka­

nki. W chwilę po ich wyjściu ogoło godz. 8 ramo 

do mieszkania przyszedł Nowak, który ostatnio 
zamieszkiwał u rodziny. 

Przyszedł, jak mówił nowym lokatorom, aby 
zaczekać na Jankiclewiczową 

Czeka' cierpliwie aż do godziny 3,3(1 po pol. 
Zaledwie drzwi kuchni domknęły się za przy 

byłą •/ miasta Jankiclewiczową I jej synem, są­
siedzi usłyszeli 

t r / y strzały rewolwerowe. 
W dwie minuty później padł czwarty strzał. 

(idy przerażeni państwo Fornalscy wbiegli do 
kuchni, oczom ich przedstawił się straszny w i ­
dok. 

Trzy osoby leżały w kałużach krwi . Jankle-
itwiczowa jeszcze w skórzanym kapelusiku — fe-
żala obok otomany. Czoło miała 

strzaskane kulą rewolwerową. 
Syn iei Eugeniusz ubrany w palto, trzymał w ję­
ku kapelusz Z rany na lewej skroni sączyła sf* 
krew. Zył jeszcze. Nowak skręcony. niemal w 
kłębek, leżał pod zlewem Obok niego leżał re­
wolwer systemu ,.Vellodock". Na podłodze roz­
rzucone było 16 naboi do tego rewolweru, na sto­
le leżało kilka listów I grupa fotograficzna kilku 
nężczyzn. na której twarz Nowaka 

zakreślona była czerwonym ołówkiem. 
oko'a obwódki widniał napis: „To ja — Jan 

i\\ wak". 
Wezwano natychmiast Pogotowie Ratunkowe 

l policję. W chwilę po przybyciu policji, w mie­
szkaniu zjawił sie 

mąż zabttei. 
p Stanisław Janki Hewicz. Z głośnym krzykia i i 
• ..»pjvzv rzucił sit; ku konającemu synowi. Gdy 
>',iąl w ręce jego skrwawioną głowę, chłopiec sko­
nał. 

Z pozostawionych przez Nowaka listów wyn l -
kr., że pop.inił on zbrodnię, powodowany uczu­
ciem zemsty wobec JankielcwlczoweJ. która cheta 
•a zabrać mu sklep. W liście do rodziny Nowak 
pisze, iż „człowiek raz sie rodzi i raz umiera", 
' . 'rywkl listu, dotyczące Jankielewiczowej, prze­
palone są jidem nienawiści. 

Zwłoki przewieziono w godzinach wieczor­
nych do prosektorium. Kuchnie opieczętowano. 

Proces przeciw ukraińskim ferorystom. 
Wczoraj ukończono odczytywanie ak tu oskarżenia 

w języku po lsk im. 
Lwów, 27. 1. — W dniu wczorajszym ukończo­

na odczytywanie aktu oskai żenią w języku pol­
skim. Po krótkiej przerwie rozpoczęto odczyty­
wać akt oskarżenia 

w. języku ukraińskim, 
..o potrwa do południa dnia dzisiejszego, poczem 
rozpocznie zeznania główny oskarżony o zamor­
dowanie kuratora Bobińskiego, Wasyl Atamań-
oiuk. 

Niektóre pisma poranne przyniosły rozdam-
Jtaną do rozmiarów sensacji wiadomeść, że do 
"fokuratora Kaniewskiego zgłosił się rmyslowo 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby, 

{--) W dniu wczorajszym została ogłoszona 
treść noty wysłanej, dnia 8 stycznia dc Wa!d> 
t arnsa i odpowiedź litewska, w które? Walde-
ii aras wykrętnie usiłuje tłumaczyć decyzję Ra-
i y LłRi Narodów na korzyść L i twy. 

(—) Wczoraj o g. 3 po południu premier m i r -
f./ałek Piłsudski wyjechał do Krynicy na kilku-
Jr ipwy pobyt z rodziną 

.'(-—) Minister spraw zagranicznych udzielił 
«<postur n. Robeitowi Geycrowi. konsulowi ho-
ni.rowemu republiki fińskiej na obszarze woje­
wództwa łódzkiego z siedzibą w Łodzi. 

(—) W dniu wczorajszym o godzinie 10 wie­
czorem wybuchł groźny pożar w farbiarni i s i -
izarni Izraela Kozeta przy ulicy Ksrwińskiej 3 

P. I ł 

Chaos przedwyborczy w Łodzi. 
Poza socjalistami, którzy odoawna przygoto­

wali się do wyborów i wysunęli stałe kandyda­
tury — wszystkie inne ugrupowania polskie znaj­
dują się dotychczas w zupełnem rozgardiaszu na 
tle żarłocznych apetytów 
i ambicyjek aspirantów do godności poselskiej. 

Rozmaite instytucje i stowarzyszenia, które 
mogą l i c n ć na k ; lka tysięcv głosów, wysuwają 
swoich przedstawicieli i to nawet takich, których 
jedyną zaletą jest tupet i bczccrcanonjalnosć- z Ja 
ką wypychal i się na czoło, 

wywołując tern protesty 
wśród tych nawet, których imieweim rzekomo 
przemawiają 

Wysuwanie takich osobników, którzy cieszą 
się nieszczególną opinjn w mieście, na pierwsze 
miejsca list wyborczych, jest nieświadomem dzda-
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chory kandydat adwokacki. Buchwald, który no-
dat się za sprawcę zamachu na kuratora Sobiri-
skiego i zaprotestował przeciwko ściganiu niewin­
nych ludzi. Jak nas p. prok. Łaniewsk: informi:-
'e nigdy umysłowo chory do niego się nie zgła­
szał i nie składał żadnych oświadczeń. Faktem 
natomiast jest, że kilkakrotnie wpływały do sądu 

różne pisma, 
przesyłane przez umysłowo chorego Buchwald*. 
.Materiały te odno.iły się do różnych spraw, nie-
iylko w sprawie morderstwa kur. Sc bińskiego, w 
których B podawał się za winnego. 

laniem na szkodę dane] Hity, 
; lbowicm trudno żądać od wyborców, aby ł 
krytycznie oddawali swe głosy na jednostki " I 
promMowane, krętaczy czy półaferzystów. W l 
dzi trzeba wysunąć wyłącznie ludzi czystych ł 
ogólnie poważanych, którzyby zdołali skup"! 
swej „osobie jak największą ilość głosów. WTl 
wianie miernot lub picczenlarzy tylko dlaiteZft 
zdołali tupetem narzucić się innym rmisł p™*€ 
wyborów dać wynik ujemny. 

Szczególnie zwalczać należy kandydaitów 
którzy omotali instytucje społeczne 

interesami finansowemi, trzymając jc w ten 
sób w szachu i nie rezygnując z osobistych W 
śd materialnych stamtąd płynących ze szkoAf 
gółu. 

LOS J 

Posada dla Polaka 
w t r a m w a j a c h tureckich. 

n i e z a w 
Na d 

Z Warszawy donoszą: 
Konstantynopolitański Wilajet w najblizszyai 

c7.asie uruchamia tramwaje elektryczne w Scutar.1 
(po drugiej stronie Bosforu), które mają w przy­
szłości być przedłużone wzdłuż całego brztgu 
Bosforu aż do Morza Czarnego. 

O stanowisko kierownicze w tern przedsię-
bioTstwie może nbiognć sdc 

równie* Połak. 
Służba komunalne, uposażenie około 250 dola­

rów, co na tamte stosunki daje zupełnie p 
ite utrzymanie rodziny. 

świadczenie, znać jeden z ię.zyków obcych 
poczucie odpowiedzialności. Kontrakt ma b j 
pisany naTazJc na rok. 

Szczegółów w itej sprawie udziela Stów, 
nic Elektrotechników Polskich. (Warszawa, 
Czackiego Nr. 5). 

lnie «( 
rfll 

Szczc<c?e ludzi nieładnych; 
*st daleko większe, niż przyi 
Większe chyba od tak często 

szczęścia ludzi piękn; 
^zwołujących tyle zazdfosi 
^srod swego otoczenia! 
. Komu bowiem czarowny dis 
'ilcbki wróżka włożyła, d̂en je 

i^a. odpowiedzialny. Ten — 
Myż mówiąc o pięknych ludz 
BÓWfliie 

rodzą] żeński 
Jf|5 myśli — obowjiązaną jest d 
•̂ 'aniia rzadkiego klejnotu, w 

|J w iiajlepszcm świletlc i zocl 
Kandydat winien posiadać odpowiednieJłO najdłużej W kwitaącym 

Piękna kobieta pov/iinna i F 
zawsze piękna. 

' I e w o l n o je j zatem wystaiw 
J2ka na o s t r y w i la t r lub palące 
* zepsuć dclilkatnej cery, 

1 Mszotui bez względu na pogc 
J > z domu musi wyrównyw 
IJ^ć uszkodzenia zaiwmocą k i 
I ,(^\v, masaży itfp. 
I,, Mu;i starannie dobierać k 

S p r a w a pożaru w ogrodz ie zoologicznym w rękach p r o k u r a t o i p "^SgdŁtó^ 
Stwierdzone zostało, iż rtrpentyna, któr* C^^wać fasony i f.tylc, aby 

zorca rzekomo miał rozpalać piec — Torfana C?.. ( ' K ' n ' , c ' ' ' c - które podnOSZJ 
po całym budynku. 

Wobec tego sprawę pnzekaizano sędziemu 1 

czemu, który z kolei skierował ją do prokurrt 
Będziemy wiec mieli „małpi" proces. 

: o : — — — 

„Małpi" proces w Warszawie. 
Z Warszawy donoszą: 
Śledztwo w sprawie pożaru pawilonu małp w 

miejskim ogrodzie zoologicznym 
weszło ńa nowe tory. 

Dochodzenie magistrackie i policyjne wykaza­
ło możliwość zlej woli ze strony pijanego dozorcy 
magistrackie go. 

Lekceważony reumatyzm jesi p i p wrogiem zdrowia. 

B u d o w a specjalnych k l in ik w Angl j i . 
Londyn, 27. 1. — Angielski Czerwony Krzyż 

przystąpił do budowy w Londynie 
nowe) kliniki przeciw-reumatycznej. 

Kliniki takie powstaną we .wszystkich wileiklah 
ośrodkach przemysłowych kraju. W akcji budo­
w y klinik blorze udział ministerstwo zdrowia pu-

Za i przeciw alkoholowi. 
Zdrowie ludności i interes monopolu. 

Z Warszawy donoszą: 
W toku narad międzyministerialnych znajduje się 

otecr.ie projekt noweli do 
ustawy antlalkoholowej. 

Projekt ten nie zdołał dotychczas uzyskać jedno­
myślności wśród poszczególnych ministerstw. 

Ministerstwa oświaty, pracy i opieki społecz­
nej, uważając alkohol za groźnego wroga ludno­
ści państwa, radeby 

ograniczyć do minimum 
spożycie alkoholu. Ministerstwo skarbu — ze 
względu na interesy monopolu spirytusowego pra 

flWą ;ej w r o d w n y w d z i ę k . 
W y b ó r męża , iflo t a k ż e źr< 

. P i ę k n e j k o b i e t y ! Nie wme 
^ n i c . k o g o ze s w y c h 

licznych wielbiciel 
fezęśliwić. Za j e d n y m p r z e m 
Jteim owo, a w s z y s c y raa 
jija, ja, starają, się m y ś l i Jej TĄ 
|»e w z a j e m n i e 

nugę podstawić, 
że w k o ń c u sama niic wi le, 
d e c y d o w a ć : nabiiera bowi i i 

że d la taldlej w y b r a n i e 
J>, o k t ó r e j w z g l ę d y t y l u sl$ 

»ja, los m u s i cos w y j q t k o v 
ć w z a n a d r z u , n ie p o w i n n a 

. się śp ieszyć , p r z e d w c z e ś n i 
y i m o s t ó w za sobą pal*ć! 
Na takich w a h a n i a c h schód ; 

nieraz lata całe 
Jo lu ta na j lepsze, po k t ó r y c h 
Niila, w k t ó r e j w i d z i się z m i 
ogania s w e z r e d u k o w a ć , a 

gnie znieść ograniczenie ilości punktów sprzedfPełtii>e Z zam;\ŻpójŚCJa z rezy j ; 
alkoholu. Ministerstwo spraw wewnętrznych ' 
sl o zniesienie zakazu sprzedaży alkoholu * 

blicznego Potnzcba rozszerzenia akcji pomc 
tym kieruniku jest coraz bardziej na.gląca, 
stwierdzono, że zgórą 

15 proc. robotników przemysłowych, 
niezdolnych do pracy, cierpi na reumatyzm. 

Jeśl!? zaś znajdzUe towairzi 
[We trudności na arenfe si< 

świąteczne t przedświąteca.ne, uważając, i i 1 >2VkrOŚci i konflikty, od któr 
to zakaz nlesrealny i nie przynoszący żadnego t brzydsza lei slostrzyc 
żytku, a obciążający w znacznym stopniu połl wolną. Przyz^.fyczajona 1 
Naogdł Istnieje pogląd, że zwycięży punkt V< ^ 

nia ministerstw: skarbu i spraw wewnętrz-Bf ^ • i ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ M ^ B ^ M S ^ M 
Ponieważ pełnomocnictwa j>. Prezydenta ' 

ozypospoUtej nic przewidują możności przdf* W. 
wadzenia noweli w formie dekretu, projekt 
kazany będzie Selmowi. 

na cele akcji pacyf istycznej . 
Paryż, 27. 1. — Minister Heirriot, oświadczył, 12 

laureat nagrody pokojowej Nobla, Ferdynand Buis 
spn, zakomunikował mu, że ma zamrar przezna­
czyć kwotę, otrzymaną z tytułu tej nagrody, na 
cele prac nad utrwaleniem pokoju 
oraz na cele oświatowe, którym to sprawom po­
święcił on całe życie. 

na Zubardziu. Dopiero o godzinie 12 w nocy zdo­
łano pożar zlikwidować. Cała suszarnia spłonęła 
doszczętnie; 

(—) Pracownicy piekarscy otrzymali 10 proc 
p n d w ż k i z dniem 2? b. m. 

TEATR POPULARNY. 

Krysia Leśniczanka. 
Stara, lecz zawsze tchnąca smętnym urokiem, 

choć nie pozbawiona niefrasobliwego humoru o-
reretka, może dzisiaj jeszcze spełnić swe rozryw­
kowe zadanie, jakiego dowiodła ostatnia prcmje-
ra w Teatrze Popularnym. Wprawdzie warunki te 
go teatru są zupełnie dla wystawienia operetki 
nieodpowiednie, z.espół dramatyczny niezupełnie 
t.adaje się do takich eksperymentów — publicz­
ność jednak była Zadowolona. 

Przygody Krysi I.amge żywo Interesowały 
przepełnioną widownię. 

Jednak należałoby bezwzględmie znaleźć spo­
sób wyjścia z sytuacji Teatru Populainicgo, który 

z powodów kasowych, chcąc nie chcąc musi ' 
stawiać operetki bez zespołu operetkowego. J > e w n e R 0 dnia Antoni UŚwiac 

Wystawiono .Krysię Leśniczankę" mozl» f a f ą W y T a z j s t o $ c i ą t ż e Życie 
starannie. Dekoracje efektowne znakomicie j n j e g o żadnego uroku. Nie i 
prawtely całość- Z wykonawców przedews* [gje zrywanie obsłonek z ist 
kiem wymienić należy arcymiłą Sorenke, ktotl ż y d a o d b y w a ł o s l ę s v s t e m £ 
chowywała się na scenie z naturalnością sttf n K j c c r 0 s z c r c f f u ] a t . I okazyw 
zawodowego aktora. i e c odziennie, że wszystko. 

Bardzo mity głos posiada p. Piątkowska, *y w iązv\vał jakiekolwiek m 
v!e warunki wokalne ujawnia również p. Jurf . czem budował przyszłość, 
ska". Z powodzeniem kreował cesarza p. Mad* było ] j c n ą imitacją wyśnio 
ski, siarczystego Węgra zaś p. Urbański. W Postanowił więc skończv( 

Z pomniejszych ról wyróżnić należy pp. •* 'Napisawszy listy, Antoni uc 
ską, Góreckiego i Gałeckiego. ? należy do żyjących. Miedz1 

Reżyseria Ant. Millera bardzo dobra. I f stanęło coś, co nie pozwala 
St. ! M nagl i do odejścia. Bvła 

nadchodzącego końca. W 

Uczuciowy syn wolał zginąć pod lokomotywą ^IfeTS^SS SSS! 
aniże l i kłócić się z rodz icami . 

Łódź, 27 stycznia. .Wczoraj późnym wieczo-
ic;n w zagrodzie Bedn?rów, zamieszkałych we 
wsi Stare Rokicie pod Łodzif ; wynikła 

, gwatłewna sprzeczka 
Pomiędzy rodzicami, a synem '16-letnim Stani-
ł i i w c m . Gospodaika. Bednaiów. znaiduie sio t i i i 
przy torze kolei obwodowej. Gdy jpr^eczka 
dochodziła ,dg kulminacyjnego punktu dał :się 
i ł : szeć świst lokomotywy. Stanisław nie .na-

f b e odgłosy. 
Postanowił się zastrzelić. Ji 

myślając się wiele wybiegł z chaty. Rcdri«€bądź Śmierć męska, a samoi 
Mm. Młody chłopak w oczach wieśniaków ye rać w sposób pretensj< 
cif się pod pociąg. Koła obcięły mu cbic, no^Pł jednak u siebie żadnej br 

zmasakrowały głowę. Ja kupić. 
Stanisław, Bednarz poniósł śmierć u., tni«|jL \ \ ' y s z e d ł s z v z domu, przysl 
/.włoki jego zabezpieczone zostały przez P ^ D e m którego okno wysta 1 

do czasu zejścia kemisji sadowc-iekarskiei. , 
Rozpacz Bednarzów z powodi tragt* Antoni był zdenerwowany i 

rnierci ich iedynego syna nie raa granic J v m stanie wejść do sklepu 
się przez jakiś czas, stał 
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I w Łodzi. 
na szkodę danej HatyJ 

dno żądać od wyborców, aby 
dawali swe glosy na jednostki sl 
krętaczy czy pólaierzystów. W | 

•sunąć wyłącznie ludzi czystyc 
żanych, którzyby zdołali skup* 
ak największą ilość głosów, 
>t lub piecz cniarzy tylko dlatejo, 
m narzucić się Innym musi p«i < | 
I wynik ujemny, 
e zwalczać należy kandydatów 

omotali instytucje społeczne 
ansowemi, trzymając je w ten • 
i nie rezygnując z osobistych 

rch stamtąd płynących ze szkoda 

laka 
(ich. 

LOS PIĘKNEJ KOBIETY 
niezawsze jest godzien zazdrości. 

Na dnie wszystkich uciech życiowych 
kryje sią dla mej gorzkie rozczarowanie. 

mte stosunk! daje zupełnie p: 
c rodziny. 
winien posiadać odpowiednie 
znać jeden z języków obcych 
>wiedzialnoścl. Kontrakt ma D > ^ f 
c na rok. 
v w tej sprawie udziela Stówa 
;hników Polskich. 
. 5). 

Szczęście ludzi nieładnych? Ależ ono 
Jkt daleko większe, niż przypuszczamy: 
"iększe chyba od tak często sławionego 

szczęścia ludzi pięknyclt, 
yywołnjących tyle zazdrosnych uczuć 
*sród swego otoczenia! 
, Komu bowiem czarowny dar urody do 
*Rlebki wróżka włożyła, tlen jest za urodę 
CA odpowiedzialny. Ten — ta raczej, 
•yyż mówiąc o pięknych ludziach mamy 
POwniie 

rodzaj żeński 
r _ h ? myśli obowiązaną jest do pielęgno-
rey*1*'ania rzadkiego klejnotu, wystawiania 

£ ,w nailepszem świletle i zachowywania 
^k najdłużej w kwitnącym stenie. 
Piękna kobieta powinna i pragnie być 

zawsze piękną, 
wolno jej zatem wystawiać swego 

U^ka na ostry wiatr lub palące słońce, by 
(Warszawa, • j«se zepsuć dcliikatnej cery, a jeśli jest 

j ^szoną bez względu na pogodę wycho-
~ -|3R z domu musi wyrównywać i napra-

j j ć uszkodzenia zapomocą kremów, pu-
"w , masaży lUp. 
Mujr.l starannie dobierać kolory i ga-

^ki materiałów, by urodziie swojej 
1 odpowiednie dać ramy; 
pUdjować fasony i style, aby wybrać i 

ród nich te, które podnoszą, a nie tu-
l&h :'ej wrodzony wdzięk. 

Wybór męża, iflo także źródło udręki 
Pięknej kobiety! Nie wne kogo wy-

nić, kogo ze swych 
licznych wielbicieli 

-Jjczęśliwić. Za jednym przemawia to, za 

B PjKini owo, a wszyscy razem wzięjl 
fik i;>. staraią s:e myśli jej zgadywać, a 
P*c wzajemnie 

I nugę podstawić, 
ł ż e wkońcu sama nie wie, na którego 
•Zdecydować; nabiera bowiiem przekc-
.M, że dla takiej wybranej jak ona 
?°fy, o której względy tylu się mężczyzn 

ja, los musi coś wyjątkowo dobrego 
ć w zanadrzu, nie powinna więc zbyt-
się śpieszyć, przedwcześnie rie \vv\-

l*C i mostów za sobą palić! 
; Na takich wahaniach schodzą jej 

nieraz lata całe 
W lata najlepsze, po których przychodzi 

JMlla, w której widzi się zmuszoną wy-
ogania swe zredukować, albc nawet 

graniczenie ilości punktów sprzed hełmie z zamążpójścia zrezygnować: 
nteterstwo sr>raw wewnętrznych l [Jeśl ! i zaś znajdzie towarzysza życia, 
le zakazu sprzedaży alkoholu w trudności na arenie się zjawiają: 

przedświąteczne, uważając, iż l , 2ykrości i konflikty, od których 
•ealny i nie przynoszący żadnego j brzydsza Jej slostrzyca 
iążający w znacznym stopniu po'* wolną. Przyzwyczajona bowiem do 
ejc pogląd, że zwycięży pumkt vt ^ 
rtw: skarbu spraw w e w i r a ę i t r M i ł ^ ^ M I ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ B ^ i ^ ^ M U M B M ^ ^ ^ ^ B 
pełnomocnictwa p. Prezydenta *\ 
nie przewidują możności przefl 

weli w formie dekretu, projekt 
le Sejmowi. ,) < 

Hołdów nie może w małżeńskim stanie ani 
o nilch zapomnieć, ani się bez nich obejść. 
Żywo ma w pamięci, że była długie lata 
uwielbianą pięknością balową, wymaga 
v,ięc i oczekuje od męża 

stałego podziwu 
! świątecznego nastroju. 

Ona żyć już niemal nie może bez słod-

żródiem cierpienia 
i wielu gorzkich chwil, od których, wolną 
jest kobieta, o wiele mniiej do stracenia z 
wiekiem mająca. 

O ileż spokojniejszą jest droga życia 
kobiety ncładns-j! 

To. co wypełnia po brzegi nieraz dni. 
rriesiące i lata nawet urodziwej jej sio-

Źyczenie. 

/arszawie. 
w rękach prokurato^ 

ne zostało, Iż terpentyna, któri 
IO miał rozpalać piec — rozlana 

po całym budynku, 
to sprawę prizekatzamo sędziemu • 
z kolei skierował ją do prokur 
więc mieli „małpi" proces. 

: o : — — 

w Angl j i . 
Jtraeba rozszerzenia akcji pomotf 
j jest bardziej nagląca, 
że zgórą 
c. robotników przemysłowych, 
do pracy, cier.pl na reumatyzm. 

wej fryzurze więcej do twarzy, na!ż W 
dawniejszej? 

Obce jej dręczące niezdecydowanie 
przy wyborze miedzy kMłcu, a choćby 
dwoma tylko starającymi silę o jej rękę. 
Obca bolesna wątpliwość po dokonanym 
wyborze czy trafiła dobrze, czy ten od­
palony nie byłby właśnie odpowiedniej­
szym. Nic nie wie o dotkliwych konflik­
tach i przetargach z sumieniem, gdy uro­
dą jej znęceni nieodrodni Adama synowie 

w zdradliwe sieci 
ją wabią. 

Nie licząc na zamążpójście budują swo­
je życie niezależnie od mężczyzny, a jeśli 
to — ten biały kruk dla niej — stanie póź­
niej na drodze jej życia, jaGcże go ona ce­
nić umite! Uważa to sobie za njeoczek -
wane szczęście, za które j e ^ ; bezgranicz­
nie losowi swemu wdzięczna. 

Jest daleko mniiej wybredną od kobie­
ty pięknej, oczywiście, choćby dlatego,-Że 
bierna pola do wyboru; mężczyznę, który 
ją pokocha, kocha również, niezależnie od 
tego czy to jest człowiek mniej lub więcej 
wybitny. Za to. że ją nieładną sobie na 
żonę, panią domu swego, matkę dzieci 
swych wybrał, stara mu się każdą chwałę 
życia odwdzięczyć. 

Nieprzyzwyczajona zbytnio o własnej 
osobie myśleć, nawykła do tego. że nikt 
nigdy z niej wiele sobie nie robił, mało dla 
s-ebie żąda, a dużo z siebie mężowi, do­
mowi i dzieciom udziela. 

Szumnych i wesołych zebrań unak.i. 
Cóżby robiła wśród obcych sobie ludzi, 
z których nikt jej zalet i domowych cno: 
tak ocenić, jak mąż nie porttraifo? 

Zapewne! Zdarzają sie piękne kobie­
ty, co w ciszy domowego ogniska znaj­
dują zadowolenie i nawet szczęście. Zda­
rzają się również 1 brzydkie, a wymagań i 
bezpodstawnych pretensyj pełne, lecz wy 
jatki, jak wiadomo, są tylko potwierdza­
niem reguły, a pewnik pewnikiem pozo­
stanie, że nieładne kobiety bez względu 
na wielkie zalefty umysłu i serca, zawsze 
o wiele mniej od mężczyzn wymagają i 
daleko są za każdy, najdrobniejszy cho­
ciażby objaw zainteresowania i uczucia 
od pięknych kobiet wdzięczniejsze. 

A tern samem daleko łatwiej je, niż 
I.*iękne uszczęśliwić. 

U r z ę d n i k : — Życzę panu radcy dobrego apetytu do ko lac j i . . . 
Radca: — O, życz mi pan raczej dobrej kolacji do mego apetytu. 

>holowi. 
5 monopolu. 

Lch słówek i komplementów. Uważa za 
rzecz nietylko zupełnie naturalną, ale i 
nieodzowną aby maź da! jej odpowiednie 
do jej piękności ramy, zdobiąc ją w stroj­
ne suknie i drogocenne klejnoty. 

Pokusy, rzecz prosta, łatwiej i czę­
ściej spotyka na swej drodze życiowej, 
skąd konflikty, burzliwe sceny, separacja, 
rozdów — wszystkie jednem słowem 
tragiizmy prywatne, do których nieładna , 
kobieta z siebie samej wątku nie wysnuje. 

Naturalny proces sitlarzeniia się i ten jest 
.ćwnież dla pięknej kobiety 

stry. jest dla niej na siedem pieczęci zam­
kniętą księgą: nie zna drgawek podniiece-
iniia ognia rywalizacji i 

małostkowych intryg, 

marnej próżności — wszystkich tych u-
czuć „pośledniejszego gatunku", które 
wstrząsają duszą : sercem kobiety pięk­
nej. Nie wie zatem, co to troska o sta­
łość wielbiciela, obawa, czy wie prze­
szedł czasem do obozu przyjaciółki — 
współzawodniczki, czy jej tancerzy nie 
zbraknie, czy suknia dobrze leży, a w no-

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś! D z i i ! 
Arcyfi lm o romantycznych przygo­

dach p. t. 

„Znak Zorry" 
W roli głównej uosobienie siły, tę-

t ymy , zręczności i bohaterstwa 
Douglas Fairbanks. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, rai w sobotę, niediielę 
i iwięta od godz. 2 dó 3 po południu 

I m.75 gr. II m. 40 gr. I I I m. 30 gr. 
W soboty, niedziele i iwięta od godz. 4 
popol. I m . 90 gr. II m. 50 gr. I I I m. gr.30 

kasowych, chcąc nie chcąc imust 
etki bez zespołu operetkowego, 
mo ..Krysię Leśniczankę" mo* 
tekoracje efektowne znakomicie 

li 
Pewnego dnia Antoni uświadomił sobie 
Pałą wyrazistością, że życie nie ma już 

A * niego żadnego uroku. Nie stało się to 
tość- z wykonawców p r z ^ l e w s * * ^ Z rvwanie obsłonek z istotnego sen 
lić należy arcymiłą Sorenke. k t ° " | życia odbywało się systematycznie od 
się na scenie z naturalnością s t * * , , ^ s z e r e g u lat. I okazywało sie pra 

aktora. 
rtły głos posiada p. Piątkowska, fcy wiązywał jakiekolwiek nadzieję, lub 
wokalne ujawnia TÓwnleż p. J t ^ ł 

dzenicm kreował cesarza p. Madfl 
tesro Węgra zaś p. Urbański 
jszych ról wyróżnić należy pp. $4 
iego i Gałeckiego, 
i Ant. Millera bardzo dobra. 

St 

iod lokomotywą 
z icami . 

wiele wybiegł z chaty. RcdzW 
chłopak w oczach wtcśriaków 

zmasakrowały głowę. 
Scdnarz poniósł śmierć 
i zabezpieczone zostały przez 
jścia komisji sadowe-lekarskiei 

Bcdnarzów z powodi 
jedynego syna nie ma grani 

* codziennie, że wszystko, do czego 

.czem budował przyszłość, wszystko 
było lichą imitacją wyśnionych idea­

le. Postanowił więc skończyć z życiem. 
Napisawszy listy, Antoni uczuł, że już 
należy do żyjących. Miedzy nim a ni-
stanęło coś, co nie pozwala na zbliże-
i nagli do odejścia. Była to świado-

r)ść nadchodzącego końca. Wszystko wi 
|ał jakby przez grubą, zapocona szybę, 
ez którą z zewnątrz dochodzą jakieś 

F>e odgłosy. 
Postanowił sie zastrzelić. Jest to bądź 
bądź śmierć męska, a samobójcy lubią 
ierać w sposób pretensjonalny. Nie 

r>ocląK. Koła obcięły mu cbic nof^ ł jednak u siebie żadnej broni, musiał 
Tc ją kupić. 

i«KWyszedłszv z domu, przystanął przed 
p # & D e m którego okno wystawowe wy-
jWało jak mała zbrojownia. 

tragl*i Antoni był zdenerwowany i nie chciał 
I tym stanie wejść do sklepu. Przecha-
r*ł się przez jakiś czas. stał opodal, ale 

niepokój raczej wzrastał. Wszedł więc w 
pewnej chwili nagle do sklepu, starając 
się przybrać jak najodpowiedniejszy wy­
raz twarzy. 

— Proszę pana — zwrócił sie do kup­
ca — chciałbym nabyć jakiś solidny re­
wolwer średniego kalibru. 

— Do usług. Oto bardzo ładnv i pew­
ny egzemplarz. Siedmiostrzałowy. gwin­
towana lufa, stalowe kule. Bardzo dobry 
rewolwerek. 

Uregulowawszy rachunek, wyszedł 
spiesznie na ulice. 

Było wcześnie po południu. Kropił 
drobny deszcz, jakby i niebo chciało mu 
życie obrzydzić. 

Nagle usłyszał poza soba miły głos, 
wołający go po imieniu. Był to dobry zna 
jomy, zawsze uśmiechnięty, po którym ra 
dość życia spływała strugami, jak deszcz 
po szybie. 

— Cóż tak stąpasz posępny? — zawo­
łał z patosem. 

— Doprawdy nie widzę nigdzie i w 
niczem przyczyny do wesołości. 

— Jakto. a chociażby ja... Czv nic ze­
chciałbyś sie weselić razem ze mnią? — 
zażartował. 

— Nie. — Był zły i starał sie pozbyć 
natręta za każda cenę. 

Mimo to nie udało mu sie wymówić i 
musiał pójść z nim. by wziąć udział w ja­
kiejś „małej sesji" restauracyjnej. Było 
tam już kilku mężczyzn, mocno rozkroch 
malonych pod wpływem wielu . kolejek1' 
które użyźniały znakomicie teren pod mi­
łą pogawędkę. 

Antoni dał się wciągnąć w barwne i 
wonne koło rozmaitych likierów, wóde­
czek i przekąsek o wszystkich możli­
wych smakach i zapachach. 

Języki rozwiązywały sie coraz bar­
dziej, każdy miał wiele do powiedzenia, 
a nikt nikogo nie słuchał. 

Po jakimś czasie panowie poczęli re­
gulować rachunki i czule się żegnać. Wy­
szedłszy na ulice Antoni pożegnał się 
skwapliwie i poszedł do domu. 

Mieszkanie wydało mi sie jakieś inne, 
uroczyste i przygotowane do tego wiel­
kiego misterjuni śmierci. Oto szafa, któ­
rej tajemnicze skrzypienie słyszy po raz 
ostatni, albo ten zegar, co będzie szedł da 
lej niewzruszony, chociaż jego właściciel 
zginie... Wszvstkie rzeczy zdawały się 
patrzeć na niego badawczo 5 wyczekują­
co: Kiedyż wreszcie to zrobisz 9 Czeka­
my... 

Wychyli ł sie przez okno. Obok. na bal 
konie siedział pod ogromnym parasolem 
mały chłopczyk i wsłuchiwał sie z przy­
jemnością w stukot kropel padających na 
wyprężone płótno. Zobaczywszy Anto­
niego, piękny chłopczyk uśmiechnął się i 
ręką przesłał mu wesoły ukłon. Było w 
tern tyle beztroski i radości życia, że i des 
perat poczuł w sobie jakiś przypływ op­
tymizmu. Spostrzegł, że wyrok, jaki wy­
dał sam na siebie, nie iest nieodwołalny. 
Wszakże życie, pomimo wszvstko — jest 
nawet interesujące i nie pozbawione pew­
nego uroku.. Jest głupie, ale piękne, jak 
ta wiejska dziewczyna, która dusi w ręku 
przepoconą chusteczkę i błyska w uśmie­

chu białym szeregiem zdrowych, zwie­
rzęcych zębów. 

Odepchnął jednak szybko od siebie te' 
myśli, wstydząc się swojej słabości. By­
ła to już poza. Wiedział dobrze, że już te­
raz nie potrafi sobie odebrać życia. Mimo 
to jednak usiadł przed lustrem i przytknął 
do piersi rewolwer. Patrzył z zaintereso­
waniem na własną twarz, która nie była 
ani blada, ani też skurczona grymasem 
przedśmiertnej trwogi. Rzecz jasna, albo­
wiem wiedział, że nie umrze. 

Odłożył rewolwer i począł przecha­
dzać się po pokoju. Było już ciemnawo, 
więc zaświecił lampę, a spostrzegłszy na­
trętny błysk porzuconej broni, schował 
|ą do biurka. 

Był głodny. Na stoliku stał półmisek 
z kawałem ogromnej ryby. Zjadł wszyst­
ko z wilczym apetytem i poczuł ogrom­
ną senność Rzucił sie w ubraniu na oto­
manę i rozglądnąwszy sie jeszcze raz po 
pokoju, spostrzegł na stole listy, które pi­
sał „ w obliczu śmierci''. Uśmiechnął się 
radośnie i przyrzekł sobie, że iutro je spa­
li. 

Nazajutrz znaleziono Antoniego nieży­
wego, skulonego w kącie pokoju. Widocz 
nie umierał w strasznych męczarniach. 
Lekarze stwierdzili u niego śmierć wsku­
tek zatrucia się nieświeżą ryba. 

— Jaki niezwykły rodzaj samobójstw?, 
wybrał ten dziwak — mówili znajomi, 
których żegnał w ostatnich listach-
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Hamiehnleisza walka M a larreadoróm. 
Purpurową płachtą zastąpiła niebieska chusteczka. 

mmu Pies, przed którym 
Zbrodniczość wśród zwierząt. 

t y g r y s 

Nr. 23 

Raz tylko w życiu uczułem strach — 
opowiada słynny torreador Zorro di 
Chiquito — strach o moją sławę i skórę. 

Zostałem zaangażowany na bardzo za 
szczytnych warunkach do Cuburae les 
Andure. Zgotowano mi tam 

królewskie przyjęcie 
i bramę triumfalna. Olbrzymie płachty 
afiszów olbrzymiemi literami krzyczały 
moje nazwisko. W dniu walki rano po­
szedłem, swoim zwyczajem, zobaczyć 
byka. z którym się miałem zmierzyć. 
Byk był młody, nerwowy, o czarnych 
oczach, prostych nogach i lśniącej szer-
ści. Podobał mi się i wyszedłem ze staj­
ni zadowolony. 

I przyszła wreszcie chwila kiedy 
wśród huraganu oklasków i okrzyków 
znalazłem się 

na arenie. 
W pewnej chwili zapanowała ogromna 
cisza. Słychać było brzęczenie lecącej 
muchy w powietrzu. Byk podrażniony 
głośną orkiestrą, leżał na ziemi. Zbliży­
łem sie do niego w swym czerwonym 
ubraniu z purpurową płachtą w ręku, ktć 
rą zręcznym, niezawodnym ruchem 

rozciągnąłem przed oczyma. 
I już miałem odskoczyć, gdy ku memu 
przerażeniu zobaczyłem, że zwiera 
wstrząsnął głową i odwraca się nonsza­
lancko. 

Zgłupiałem. Tłum zanosił się od śmie­
chu. Ogarnęła mnie wściekłość. Nie ba­
cząc Już na nic potrząsałem czerwoną 
nłachtą przed samymi oczami byka. A!c 
bez rezultatu. Zwierz ignorował mnie w 
dalszym ciągu i miał znudzoną minę. 

Wesołość tłumu przeszła w gniew. Za 
częto mi wymyślać, drwić ze mnie i rzu­
cać skórki z po:narańcz i miedziaki, mnie 
na którego padały zazwyczaj kwiaty. 

uperfumowane śliczne chusteczki 
f mantyle, banknoty zwinięte w rulonik! 

— Oszust! niedołęga! idjota nawet 
byk ż niego drwi ! — krzyczano. 

Ogarnęło mnie takie zniechęcenie, że 
wyjąłem chusteczkę z kieszeni, aby łzy 
obetrzeć. I to mnie uratowało. Chustecz­
ka którą wyjąłem, dar jednej z moich licz 
nych miłości, była niebieska. 

Na jej widok byk, który mnie obser­
wował z pod oka, drgnął i zc schylonym 
łbem, 

ruszył ku mnie. 
Rozdarł swym rogiem chusteczkę. Prze­
skoczyłem zręcznie przez zwierzę. Roz-

Następca tronu 
w miękkim gorsie. 

Oświadczenie dyktatora 
mody. 

Wielką sensacje wywołał niedawno 
następca tronu angielskiego, książę Wa-

uważany w Anglji 
za wyrocznię mody. 

")to pojaw :ł sie na balu u księżnej Bigthoa 
'Samerty w cleganckiem u brawu frako-

wem, ale w miękkim kołnierzyku i mięk­
kie}, jadwabnej koszuli frakowej. Trzeba 
zraĆ konscrwairyzm angielski i ścisłe 
przestrzeganie przepisów 

dobrego tonu, 
aby zrozumieć ogólne poruszenie, wy­
wołane tym wybrykiem ksiiiecka Walj l . 

Oczywista nikt nile śmiał zapytać do­
stojnego gościa o powód tego oryginalne­
go kaprysu. Książę jednak sam udzielił 
następującego wyjaśnienia które następ-
-ego dnia pojawiło się w całej prasie an-
gelskiej: 

— Jako sportsman uważam, że ubra­
ne męskie — o kobiecem nile chce wy­
powiadać swego sądu. gdyż obawiiam si-; 
zemsty 

nadobnych przedstawicielek 
o-ci p :eknej — powJr.no być celowe. A 
ponieważ twarde kołnierze i gorsy kos/.ul 
przeszkadzają w tańcu i są wogóle bar­
dzo niewygodne, a wiec nie będę ach wię-
eej nosić. 

Oczywista nie zarnierzam bynajmniej 
- narzucać mego smaku iinnym panom. 

K łoś hmv moż£ się w tych narzędziach 
tortury średniowiecznej 

czuć doskonale. 
Dzięki przyzwyczajeniu nawet rzec.:y 
uajprzykrzejsze poczynają nam zdawać 
sit; miłemii... 

Tyle książę Walji. Czy wywoła on 
nr-śladowców — niewiadomo. 

poczęła się walka jedna z najpiękniej­
szych w moim życiu. Tłum oniemiał ze 
zdumienia i z zachwytu. Wśród ogłusza­
jących oklasków 

rozciągnąłem byka 
Rozumiecie moi przyjaciele, co się sta 

ło: Zwierz zamiast czerwonego widział 
niebieskie, a zamiast niebieskiego czer­
wone. To co zdarza się ludziom, zdarza 
się widać i u zwierząt. Miałem pecha: 
ten byk był daltonistą! 

.lak między ludźmi tak i między zwie­
rzętami trafiają się zbrodniarze, to zna­
czy, takie, które mordują inne nie w celu 
obrony lub zdobycia pożywienia, tylko 
aby uczynić zadość swym 

zbrodniczym popędom. 
Dopuszczają się one jak człowiek najpo­
tworniejszych zbrodni, na jakie się tylko 
zdobyć mogą. Do takich należą tak/e 
spokojne zazwyczaj i rozważne słonie, 
napadając bez widocznego powodu ludzi 

wsmmmmmm 
Krateczki sądowe. 

i zwierzęta w stanie szału zbrodniczej 
Klacze kradną nieraz obce źrebięta i Ą 
mają je w ukryciu. Bywają psy owczj 
skic, które za dnia udają wiernych stj 
żów i strzegą gromady owiec uważ(| 
a w nocy 

zagryzają 
kilka z nich i pożerają. Między ptakal 
zwłaszcza, gdy żyją w niewoli, nie b« 
również zbrodniarzy, zato mało ich i 
pomiędzy rybami, a — rzecz dziwna' 
niema ich wcale między wężami, które 
przecież okrzyczane dla ich rzekol 
kwiożerczości. Z ryb tylko jedna, Ą 
zwana piła, która na końcu g ł ° w S ! -
dłuższy narost w - kształcie pity, rz*1 »» mVr>„, 
się zwłaszcza na wieloryba, zadaje « Safv ? L . . Ć d . n , a a n i K < ? d z , t l 

ciężkie rany l u . d z . ' d o s t a n u granicząc 
a nawet morduje jedynie dla przyj-
ności. , 

Z owadów są okrutiiikaini pierwsza [J* Kranie ostatecznych i dlate 
rzędu — pszczoły i mrówki, tak slawiffj.^kać na gwałt podniet sztu< 
z powodu ich pracowitości. Pszczoły 'l.-0[ s ' a ł sic zbyt słabym śro 
niwc napadają na praeowitszc i raluij3łJ e c ; t incym. I oto zaczyna sic 
przemocą zbiory skrzętnie zniosion&Jfj^aiiie kokainy, morfiny i t 
mrówki zapuszczają się w sąsiednie rtff zabójczym dla organi: 
wiska i burzą je doszczętnie. Oba rodł "^traktów, 
je owadów popadają też często flL ~ e c z dopiero gdy wojna si 

„Bial 
Gdańsk 

k t ó r e 

Wojna światowa wywar 
™Płvw na psychikę ludzka 
pfew w żyłach okropności n!a< 
Wysłowiona nędza bytowania 

u " z obłędem. 
Nerw\ 

granicząc 

były wyczerp 

(ii kań 
Nieprawdopodobna historja biletu miesięcznego. 
Życie na wsi nawet zimą ma swój spe 

cyficzny urok. Miło bowiem iest w ma­
łym ciepłym, koniecznie ciepłym domecz 
ku, wśród cichych zaśnieżonych pól, zda­
ła od zgiełku i gwaru życia wielkomiej-
vkicgo Człowiek ma dużo czasu, może po 
święcąc się rozmyślaniom i pracy nad so­
bą, nerwy jego uspakajają się. Wieczorem 
siada sobie przy kominku i marzy, a naza 
jutrz może spać nawet do południa. 

Może tak. lecz nie każdy. Urodzony roi 
nik zimą czy latem zawsze o jednej i tej 
samej porze wstaje, bo to. panie dzieju, 
przedewszvstkicm trza bydlątka nakar 
mić i napoić. Klnie nieraz na czem świat 
stoi, ale trudno, musi sie zwlec z zagrza­
nego legowiska. 

Nie zazdroszczę również ludziom, któ 
rzv mieszkając na wsi, musza dla jakiego 
kolwiek powodu być codzień rano o wcze 
sncj godzinie w mieście, bedac zależni od 
rozkładu pociągów, .leszcze ciemno na 
dworze, zimno brr! a tu trzeba wstawać i 
pędzić na łeb na szyje na stacje. Spóźnis7 

się o minutę, a tu pociąg ucieknie i cóż? 
-- musisz człeku miły czekać ca'a godzi­
nę nieraz na następny pociąg i w rezul­
tacie spóźnisz się do biura czv też do 
szkoły. 

1S-LFTNI MŁODZIAN. 
W takiej stvłuacji znajdował się prze­

miły Stefan Ścibicrek. ośmnastoletni mło­
dzian, uczeń klasy drugiej ze szkół łódz­
kich. Czemu to wiek jego pozostawał w 
tak rażącej proporcji odwrotnei do klasy, 
tego niestety nie wiemy. Zdarzają się je­
szcze widać w czasach obecnych takie fe 
nomeny. Przed wojną za rosyjskich cza­
sów uczęszczali do klas czwartej i piątej 
draby wąsate i brodate, a w klasie siód­
mej, pamiętam byli tacy, którzy już się 
wprzęgli w jarzmo hymenu i zaznawali 
słodyczy ojcostwa Czasy te jednak minę 
ły bezpowrotnie i dzisiaj smarkacze szes 
nastoletni otrzymują już matury. Nie mo­
żemy powiedzieć, by przyczyna tego, iż 
Stefan Ścibiorek. mając 'at ośmnaście był 
uczniem klasy drugiej, był brak zdolności 
Ze miał jednak jak to mówią, łeb na kar­
ku, dowiemy się późniei. 

Scibiorek zamieszkiwał stale we wsi 
Zakowlcacli pod Łodzią. Zmuszony byt 
przeto codziennie skoro świt, wyrwać się 
•i łóżka, by zdążyć na ranny pociąg, przy 
bywający na ósmą do Łodzi. Posiadał bi-

ny na miesiąc czerwiec przez dopisanie 
do piątki rzymskiej, oznaczającej miesiąc 
jednej pałeczki W ten sposób zaoszczę­
dził sobie 5 zł. 60 gr., które według wszc! 
kiego prawdopodobieństwa wydał na ki­
no albo też na lody w Macedońskiej Buź 
ni. 

Spisany został protokół, którego osta­
tecznym wynikiem była sprawa, która w 
dniu onegdajszym odbyła sic w sadzie o-
kręgowym Obiecujący młodzieniec, o-
siemastoletni sztubaczek klasy drugiej 
skazany został przez p. sędziego na trzy 
miesiące aresztu. Kara ta jednakże zosta­
ła zawieszona. 

Locz oto podczas rozprawy p. sędzia 
Zaborowski stwierdził, że jeden z kasje 
rów kasy biletowej w Koluszkach popeł­
nił w bilecie tym. który faktycznie wyda 
nv został w maju omyłkę, która spowodo 
wać mogła, że również każdego innego 
obywatela spotkałby zarzut dokonania w 
nim fałszerstwa. 1 na nieszczęście swe. 
kasjer ów, pan W., na zapytanie pana sę 
dziego. czy moźliwem jest, bv popełnił o-
myłke, z całą stanowczością oświadczył, 
!ź jest nieomylny. Zapomniał snać bieda­
czysko o przysłowiu errare humanum est 

, czyli że błądzić jest rzeczą ludzką. Wska 
zano mu przecież popełniony przezeń ra­
żący błąd, kolidujący całkowicie z obo-
wiązującemi przepisami. I oto musiał pan 
kasjer ze wstydem przyznać, iż tak jest 
w istocie. Wówczas na głowę jego zwa-
'ił sie k*opot nielada. Prokurator bowiem 
oskarżający Stefana Scibiorka. zażądał 
odpisu protokółu zc śledztwa sadowego 
w celu pociągnięcia kasiera koluszkow-
skiego do odpowiedzialności karnej za po 
pełnienie omyłki, która bezwzględnie jest 
niedopuszczalna. 

Przykra to rzecz, ze świadka przeisto 
czvć się nagle w oskarżonego, tak jak np. 
alibiści z procesu Rydzewskiego. 

Sa — wicz. 

w nałóg pijaństwa, 
jeżeli tylko jest sposobność po temi 

Ze kukułka podsuwa innym pt 
swoje jajka do wylęgania, to ogólnie „ 
domo. a przytem niszczy odpowiej 
ilość jajek już w gniazdku się znak 
cych. Wrony i małpy tworzą jakby 
śle zorganizowane bandy złodzieje' 
kradną jak wytrawni złodzieje, ws 
wlwszy straże celem zapobieżenia 

niepożądanym nlesoodziankom 
Największymi jednak zbrodniar 

są podobno zdziczałe psy kudłate bri 
wałęsające się po SyberJ' 

7'A\ 

się zauważyć masowy 
tmów, które przyzwyc 

eh podniet sztucznych, łak 
NIZYM ciągu. 
[Nie ominęła epidemia ta i P 

zażywania podniet sztuc 
r się u nas w sposób zastra; 
Jlll się ludzie, którzy w sp< 
tejętny potrafili 

wyzyskać konjunkhu 
L lak grzyby po deszczu zac 
5l*ć wytwórnie tajemnych śro 

ijących, których zbvt obi 
nej barwy, wałęsające się po Syberji naiwność ludzka, 
madami, na których %yidok nawet na j | o t o w p i e r W s z v m rzędzie ( 
niejsze tygrysy chronią się — darem»|ty 0 c ] c z 1 s u w o j n y p o p r o s t u c 

^rzedaży rozmaitych środka 
Jvch. Poza narkotykami, któr 
fi- jest zabroniona i odbywa 
™Ko w tajemnicy — pojawił si 

preparatów 
niemniej szkodliwyc 

i pod nitwinnemi napot 
sortowanych. 

Są to wszelkiego rodzaju 
Daraty uspakajające nerwy 
ice rzekomo wycleńczonen 

utracone slłv 
Oczywiście wszystkie te 

ne są szkodliwemi w stoor 
U truciznami. Analizy lek; 

Ują, że podkładem tych Śi 
mych jest przedewszystkie 
bardzo silnie działający pr« 
>vwanv z pewnego afrykańs 

I dalej fosfor, strychnina i k 

Chore oczy studentki 
ł apczywie wykorzys tu ją 

ostatnie dni świa t ła . 
W Furopie przebywa obecnie ix>cV 

podróży swej dookoła świtete sdudoi 
amerykańska Carla Hovilnis. Młodu 
dróżniczka ogląda świat po ralz pil 
i ostatni gdyż w najkrótszym czasie 
zi jej utrata wzroku. 
W ubiegłym roku przeszła szczęśl 
ciężki tyfus, lecz w czasie rekon 
cencji okazało się, że nerwy wzrok 
są zaaitakowane i wzrok pacgentlki po 
lecz stale słabnie. DSeflina Ameryk 
pojechała do najlepszego okulisty i p 
siła o bezwzględne wyjiawtileriie jej A— 
dy o stanic choroby. OkuSsta po doki! 
nych badaniach przyszedł do przek 
;iia, że choroba jest nateuleczalna i że I 
czone są dni, w których pacjentka rrt 
oglądać 

jeszcze cuda świata. 
Po takiej konsultacji Amerykanka 

oddala się beznadziejnej rozpaczy i 
chwyciła za rewolwer, J2LKBY to ni! 
uczynił niejeden młodzieniec. WŚ 
krewnych zebrała odpowiedniile śf 
matcrjalne i ruszyła w podróż dadĄ 
świata, aby jak najwśęcer wykorz 
pozostające jej jeszcze dni światła i 
dziane obrazki utrwalić w duszy, tw 
sobie niby skarbnicę wspomniień na 
wiecznej nocy. 

"er 
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„Czy człowiekowi potrzebne są rę­
ce? — Czy można się w życiu bez rak 
obejść?". Pytania takie wydają się napo-
zór conajmniej dziwnemi, jeśli nie wręcz 
nicrozsjidnemi. „Bo jakżeż — spyta każ­
dy — jakże można mieć co do tego jakie­
kolwiek wątpliwości? Oczywiście ręce 

oywający na osmą uo JLUUAI. JRUSIAUAI U.- sa nam potrzebne, 
let miesięczny jazdy, który go kosztował) Bez rąk człowiek żyćby nie potrafił". 

5f; ^Y0taJa " t

i e . z . n a ? z v J a . P r z e - A. jednak, okazuje się, pogląd taki nie 
jest słuszny. Bo oto w Pradze czeskiej 
żyje człowiek, młody, energiczny Czech 

Czy człowiekowi potrzebne sa race? 

Znalazłszy gościa mało iot 
siebie towarzystwem ot 

«a, widać według utartego 
. Jrały się do rew-ildowania ki 
pa, które rzucił był na łóżk 

1 *sio takie kieszonkowe r©v 
Pły dziewczynkom interesu, 

K z teatru przynosił różne c 
, | | V. które nieraz przydawała 

artystycznem, nie każdy wreszcie Jest* t rom do zabawy, t o svą*3 
głym pisarzem na maszynie. Byc i no j D o d r o s a a k t ^ 
że wszstko to. co tuta] mówimy, w y d » * „ C R n c n a z . : e m i i ę to m d e 

^ ^ S P T J , ^ ! 1 4 ^ ^ " ! , " ! ' H i S T^nek lub pudru, to słoefcze 
^ s e m 1 znalazły cekBny, śwńc 

koralik; i<ip. które zbitor 

cież nic dla latorośli włościanina, siedzą 
cego na kilkunastu morgach dobrego 
gruntu. 

Jednakże pewnego ranka w pociągu 
nr. 317, idącym z Koluszek, jeder. z nieco 
bardziej uważnych i skrupulatnych w do­
konywaniu kontroli biletów konduktorów 
zakwestionował Bilet miesięczny, okaza­
ny przez Stefana ścibiorka. Po bliższych 
bowiem oględzinach okazało sie. iż po­
mysłowy młodzieniec dokonał w bilecie 
maleńkiej malwersacji: oto bilet ważny 
na miesiąc maj 1927 r. przerobił na waż-

p. Franciszek Filip, który urodził się bez 
rąk i pomimo swego kalectwa daje sobie 
w życiu rade, conajmniej tak dobrze, jak 
każdy normalny człowiek. Choć nie­
ma on i nigdy nie miał rąk, p. Filip z ła­
twością wykonuje wszystkie czynności, 
jednem słowem robi wszystko, co inni. 

normalni ludzie. 
A nawet robi on jeszcze więcej, bo prze­
cież nie każdy umie kierować samocho­
dem, nie każdy zajmuje się stolarstwem 

to najrealniejsza w świecie prawda. 

Tragedja przy telefon)] 
świadkiem tragicznej sceny przez 

iefon był urzędnik amerykański S 
Houck. Stale zajęty w urzędzie 
stawił żonę wieczorem O S A M O T N I O N A 
domu. Nigdy niewysłuchał jej próśb, i 
>/yjść z nią do teatru lub na zabawę. ™ 
'•egoś dnia. żona zadzwoniła D O męża . . #o napełrrtono iej taflerz karl 
biura i zapytała go, czy^niecnoałby J ^ ; ^ *< 

Po obiedzie Lodka, wywdzi 
«>edzeniie. wzięła czynny udz 
n : u statków i cała gromad 

, tt-iT5?'3 n a spacer nad Wisłę 
V. \ S L V Ł M ; , 

do domu. — Ń'estety, nie mogę' 
pnwiedzAił. 

— To usłyszysz roś. co napewno 
sprowadzi cie do domu! 

W słuchawce rozległ się huk 
łi. W domu mąż zasltlał już tylko N ^ B 
swej żony. 

obficie4 gubione z kosrjuir 
^cych udział w przedstawi 
ze statystującym Czynie^ 

Najstarsza latorośl płci żer 
Tn iew i i czów zawołała wres 
Jch do stołu. 
Nie czekając specjalnego zi 
ka zabrała siię do „fryga 

mo zimna, dotkliwie da 
iom we znaki, a potęgow 

http://powJr.no


Nr. 

• • tygrys ka. 
vierzqt. 
w stanie szalu zbrodniczej 
ną nieraz obce źrebięta i «j 
ikryciu. Bywają psy owC$ 
za dnia udają wiernych stq 
:gą gromady owiec uważni 

Nr. 23 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 27 stycznia 1928 roku. Stt\ 5 

zagryzają 
i pożerają. Między ptak 

gdy żyją w niewoli, nie bl 
rodniarzy, zato mało ich ) 
ybami, a — rzecz dziwna 
cale między wężami, której 
krzyczane dla ich rzekoW^;*, 0 '" ' ' 1 światowa 
ści. Z ryb tylko jedna. t j ™ V w , , a Psychikę 

która na 

„Paryskie specyfiki". 

„Biały wróg" w Łodzi . 
Gdańsk zalewa Polskę preparatami 

k t ó r e z a m i a s t o d r o d z e n i a s i ł z a m i a s t o d r o d z e n i a 
wnoszą do organizmu zarodki śmierci. 

zadaje za na wieloryba, 
ciężkie rany 

lorduje jedynie dla przyKł 

k 

wywarła zgubny 
ludzka. Mrożące 

tylko R ' t l n a ' „("rew w żyłach okropności placu boju, nie 
końcu gowy• Wysłowiona nędza bytowania, ustawicz-

ost w - kształcie piły. _izjja niepewność dnia ani godziny doprowa 
^ały ludzi do stanu graniczącego popro-
u " z obłędem. 

>w są okrutnikaini pierwsi! 
zczoły i mrówki, tak sławK 
ch pracowitości. Pszczoły! 
ają na pracowitsze i rabują 
:biory skrzętnie zniesione 
uiszczają się w sąsiednie tfl 
zą je doszczętnie. Oba rod 
popadają też często 
w nałóg piiaństwa, 
jest sposobność po temuj 
łka podsuwa innym ptaJ 
do wylęgania, to ogólnie f 

żytem niszczy odpowiej 
już w gniazdku się znajdi 
ny 1 małpy tworzą jakby 
zowane bandy złodzicjsM 
wytrawni złodzieje, wy 
ażc celem zapobieżenia 
:adanym niesoodziankom 
szynii jednak zbrodniarz 
zdziczałe psy kudłate bru4 

wałęsające się po Syberii fl 
i których widok nawet naw 

Nerwy były wyczerpane 
Kranie ostatecznych i dlatego zaczęto 
kać na gwałt podniet sztucznych Al-
'Ol stał się zbyt słabym środkiem pod­
dającym. I oto zaczyna sie masowe za 
vanie kokainy, morfiny i tvm podob-

zabójczym dla organizmu 
traktów. 
Lecz dopiero gdy wojna sie skończy-
dał się zauważyć masowy upadek sił 
ianizmów. które przyzwyczajone do 
tych podniet sztucznych, łaknęły ich w 
tevm ciągu. 
Nie ominęła epidemia ta i Polski. I dziś 

zażywania podniet sztucznych sze-
się u nas w sposób zastraszający. Po 

KWli się ludzie, którzy w sposób nader 
siniejętiiy potrafili 

wyzyskać koniunkturę. 
h Jak grzyby po deszczu zaczęły wyra­
zić wytwórnie; tajemnych środków pod-
Jtejących, których zbyt obliczony jest 
Bliaiwność ludzka. 

£ oczy studentki 
:ywie wykorzys tu ją 
atnie dni świa t ła . 
pie 
wej dookoła śwflaifca- studio* 
ka Carla Hoviilnis. Młoda 
ogląda śwlilat po raiz pilor 

Jyż w najkrótszym czasie 
utrata wzroku, 

m roku p r z e s z szczęśli1 

s, lecz w czasie rekom waj 
ało się, że nerwy wzrok 

'~j | „ 'oto w pierwszym rzędzie Gdańsk stał 
rysy chronią się — darenW. o d c z a $ u w o j J j y p o p r o s t u c e n t r a l q ror 

^fzedaży rozmaitych środków tajem-
Poza narkotykami, których sprzę­

c i jest zabroniona i odbywać się może 
po w tajemnicy — pojawił sie na rynku 

eg preparatów 
niemniej szkodliwych, 

a obocniJc iKidcfJgkjto*- pod niewinnemi napozór nazwa-
telportowapych. 

[Są to wszelkiego rodzaju „sekretne" 
Daraty uspakajające nerwy, przywra-
ce rzekomo wycieńczonemu organlz-

wi utracone sttv 
d. Oczywiście wszystkie te środk' ctt-
ne są szkodliwemi w stonniu najwyż-

K ' r n truciznami. Analizy lekarskie wy­
dane i wzrok p a a e n « p o k u j ą , z c podkładem tych środków ta-
słabrule. Daelna Amerykapinych jest przedewszystkiem johvmbi 
lo najlepszego okulisty • P ° m bardzo silnie działający preparat, wy -
yzglsjcmc wyjawienie jeji prj p>vwanv z pewnego afrykańskiego krze 
choroby. Okulisto po doku \ d a l e j f o s f o r > strychnina i kantaryndy-

niiach przyszedł! do przeko 
roba jest nieuleczalna i że H p 
[ni, w których pacjentka tm 
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leszcze cuda świata. 
ej konsultacji Amerykanka * 

beznadziejnej rozpaczy t 
'.a rewolwer, jakby to tjŁ 
iejeden młodzieniec. W$I 

zebrała odpowiednie śrojl 
i ruszyła w podróż doodcf 

y jak najwcecer wykorzys' Znalazłszy gościa mało iimteresującem 
; jej jeszcze dni światła i ^ I siebie towarzystwem obie siostry 
azki utrwalić w duszy, twof pa , widać według utartego zwyczaju, 
skarbnicę wspomnień na d 'prały się do rewidowania kieszeni jego 

ocy. [''a. które rzucił był na łóżko. Bardzo 
!*sto takie kieszonkowe rewizje* przy-

_ mti0tt%•% }]y dziewczynkom interesujące plony. 
J l I C S u IcCc • [a t 7- -catrn przynosił różne dziwne rzc-

. , TT • • tW' które nieraz przydawały się jego 
em, nie każdy wreszcie iest mtrom d o z a b n w y > t o wąsy odlepione 
rzem na maszynie. Byc m o j ^ n o s a j a k , . a k chórzysty 
>to co tutaj moNyitny, wyda J 2 u c r n i c n a z : e m , ; , e , t o pudefeczfco od 
wfantastycznem, a jednak , u h d fó s f o , ; t z e k ^ r ó z u . 
nejsza w świecie prawda. fc?em, z n a ! a z I y c e k J n y > ^ W e t a , Pe-

. | - —ilt •• koraliki xp. które zbierał po sc<i-Ija prZy leieion1?- obficie w z kostiumów kobiet 
friłcych udział w przedBtaiwaeniach ra-

:iem trapezmej sceny P r z e * * z c statystującym CzviniewiCzem. 
t S T S r y T S z ę S S fcaWarsza latorośl płci żeńskiej rodu 
tale zaięty w urzęctoie Pl'?Vn.:,ewJczów zawołała wreszcie w^zy 
ię w i e c z o r e m osaTOotn:oiia||i,'c^ d o ^ n 

jdy niewysłuchał jej próśb, • f o i ) e ^kan 
ą do teatru lub na zabawę- T 

zona 
'Irll 

czekając specjalnego zaproszeń i i , 
zabrała się do „frygamiila", gdy 

zadrwwwfa do '• 1^-;|k 0 'na^ełntońo ici talerz"kartoflanką*na 
>vtała go. czy mechciołby J * * ^ . 
nu. - Niestety, nie mogę | p 0 ŻMeMe Lodka, wywdzięczając tk 

«*dz2łHfe. wzięła czynny udział w zmy­
ciu statków i cała gromadka dzieci 
'Jła na spacer nad Wisłę. 
Mimo zimna, dotkliwie dającego s;ę 
Bciom we znaki, a potęgowanego w i -

usłyszysz roś. co napewno 
•rowadzi cie do domu! 
:hawce rozległ sie huk v/y» 
imu mąż zastoł już tylko t 

na. Wszystkie te środki podniecające są 
zabójcze w swem działaniu 

dla nerwów i mózgu na dłuższa mete. są 
w wysokim stopniu osłabiające, a więc 
wywołujące skutek wręcz przeciwny, 
niż pragną tego lekkomyślni i łatwowier­
ni konsumenci. 

Ludzie jednak lubią być oszukiv/ani. 
Lcca na lep szumnej reklamy, na która 
sprytni fabrykanci nie szczędzą pienię­
dzy i trują się. Po cukierniach, kawiar­
niach tajnych lokalach, gdzie uprawiany 
jest hazard karciany, uwijają sic ciemne 
indywidua, proponując wielkomiejskim 
wymoczkom cudowne preparaty, które 
posiadają tę fenomenalna właściwość, iż 
zdolne są zblazowanym osobnikom ra­
dość życia przywrócić. Każa sobie za te 
medykamenty słono płacić 
i śmieją się z naiwnych. 

W Łodzi zaczyna sie już w zastrasza­
jący sposób szerzyć r.ałćg zażywania ko­
kainy, a nawet morfiny. 

Kokaina tak samq. lak Inne medyka­
menty podniecające, o których mówiliś­
my wyżej, przemycane sa do Łodzi z 
Gdańska Stąd te wielkie jej ilości, które 
rozchodzą się wśród mieszkańców nasze 
go grodu. Bagatelizujemy sobie niestety 
ten przerażający objaw, a może też przez 
szkodliwą pruderję, fałszywy wstyd, 

nie chcemy o nim mówić głośno, 
tak, jak o chorobach t. zw. sekretnych. 
Jednakże należy uderzyć na alarm, ponie­
waż zdrowie fzyczne i moralne części 
mieszkańców Łodzi jest zagrożone. Na­
leży wypowiedzieć bezwzględną walkę 
s.:erzycielom zgubnego nałogu zażywania 
sztucznych środków podniecających, któ­
ry ludzi najzdrowszych po krótkim czasie 

w ży]ace trupy 
przemienia spychając ich aż na samo dno 
upadku i upodlenia. 

Niema kary, którabv dla tych ludzi 
wyzutych z sumienna była za surowa. Na­
leży stawić w obronie zdrowia współoby­
wateli naszych, którzy wyczerpani za-
wrotnem tempem życila szukają podniety 
za wszelka cenę. Zastanówmy się nad 
zdrowiem przyszłego pokolenia. Jakież 
mogq bvć dzieci ojców i matek zażywa­
jących kokainę 1* 

Jednocześnie należy rozwinąć energi­
czną propagandę na rzecz rozwoju fizy­
cznego i sportu mietylko wśród młodzieży 
lecz 

i ludzi starszych. 
Bo cóż więcej nad spont, może pobudzić 
<-iganiam ludzki zwiotczały iwemoralnenu 
warunkami życia, do prawidłowego funk­
cjonowania a nerwy do 

normalnego odbierania wrażeń? 
Niektórych sił żywotnych, utraconych 

bądź wskutek starość^.' bajiź wskutek na­
zbyt rozwięzłego trybu żyoia nie przy­
wrócą żadne 

najcudowniejsze nawet preparaty 
C2y zażywki. Z tern się należy pogodzić i 
nie używać, środków, które 

przyśpieszają jedynie śmierć. 
K. 

T r i a n i e z p i z n i bandytów 
w sieci policyjne/, 

Z Poznania donoszą: 
Policja Państwowa ujęła na dworcu w 

Szamotułach 27-letniego Kłaka Michała, 
.Vi-lctn:iego Łisierta Antoniego i Kaczmar­
ka Franciszka (lat 23). 

Osobnicy ci dokonywali napadów ra­
bunkowych z bronią w ręku w powiiecie 
szamotulskim. Na każde napady rabun­
kowe bandyci wyjeżdżali z Poznania na 
poprzednio umówione miejsca i zwykle 
upatrzywszy ofiarę pod groźbą zastrze-
kn ; a żądali wydania pieniędzy, a gdy to 
nastąpiło plondrowalli mieszkania S ucie­
kali. 

Z zrabowanym łupem przyjeżdżali d'> 
Poznania, gdzie dokonywano podziału. 
Bandyci ci dokonywali również kradzieży 
z włamaniem, jak też trudnitó się od dłuż­
szego czasu 

kłusownictwem. 
Po dokonaniu ostatniego napadu rabun­

kowego z wynikiem śmiertelnym w Tu­
rów ku. by uchronić solę przed pościgiem 
policji przekroczyli nielegolndle granicę i 
zbiegli do Niemiec, gdizUe również doko­
nywali kradzieży z włamaniem. Tam 
ścigani przez policje ostrzetówując się 
zbiegli do Polski, gdzie nastepte zostali 
przytrzymani s odstawieni do sądu po-. 
wiatowego w Pozmarrilu. 

:o: 

Jestem zdenerwowany! Oszalałem! 
Dramat bezrobotnego inteligenta. 

Z Inowrocławia donoszą: 
Popeh ił tu samobójstwo znany na 

gruncie inowrocławskim obywajtel Wła­
dysław Dobrowolski z Inowrocławia. Sa­
mobójstwa tego dokonał w leśniczówce 
//clonej'blisko Osielca Wielkiego, powiat 
inowrocławski. Denat był zatrudniony 
swego czasu w Banku Kwilecki i Potocki 
w Inowrocławiu, gdzie od kilku tygodni 
został zwolniony z 

zajmowanego stanowiska 
jako księgowy. W tym czasie przyrzekła 
mu pewna firma zbożowa w Inowrocła­
wiu podobne stanowisko, jednakowoż go 
nie przyjęła. Dobrowolski wziął sobie to 
do serca i wyjechał do leśniczego Waszu-
l.i w Zielonej, gdzie żAM silę na brak posa­
dy F pieniędzy. Późną nocą udał się do 
gościnnego pokoju na I-szem piętrze, 
gdzie zostawi!! list nast. treści': .Jestem 
/denerwowany, oszalałem"! Na wpół ro-
.'cbrany, położył się na otomanie i wy­
strzałem z rewolweru W skroń, 

pozbawił się życia. 
Na odgłos wystrzału przybiegli natych­
miast leśniczowie Waszułowiie, wszelka 

pomoc jednak okazała sie bezskuteczna. 
Dobrowolski pozostawił żonę oraz o-

s:eroc ;ł troje dzieci, z których najstarsze 
hczy 7 lat. a najmłodsze dopiero pół roku. 

Wilk zagryzł przemytnika 
M a n u f a k t u r a ł ó d z k a 

w p lecaku. 
Z Wilna donoszą: 
Na odcinku Dukszt na granicy Mtew 

skiej żołnierze K. O. P usłyszeli naglę it 
ki i wzywania o pomoc. Pośpieszyli więc 
w danym kierunku 

lecz przyszli już zapóźno. 
Na śniegu spostrzegli rozszarpane przez 
wilkK resztki zwłok ludzkich. Był to, jak 
się okazało, przemytnik, którego tożsa­
mości nie zdołano stwierdzić. Obok roz­
szarpanych zwłok leżał 

zwój manufaktury łódzkiej, 
który usiłował przemycić. 

chrem dmącym od rzeki — całe towarzy­
stwo oddawało się namiętnie grze w 
. ciupy". 

Ód czasu do czaru przerywały tylko 
absorbująca ich zabawę, aby bieganiem 
rozgrzać skostniałe członki. I znów z 
gromadki, klęczących na piasku dziecia­
ków, dały sie słyszeć okrzyki technicz­
nych wyrazów tej typowej gry nadwi­
ślańskiej: 

— Graj na „raka"! 
— Zrobiłam „dziabę"! 
— A ja „szmeca". 
— Trójka... dwójka... 
Wkrótce zaczęło iie ściemniać i szczę 

śliwę dzieci, mające dach rodziiciielski 
pexi którym mogły śie ukryć przed za­
czynającym obficie padać śniegiem, po­
szły w stronę Bedmairsklej, stąpając raź­
nie pod górę po spadfcistym chodniku. 

I.odka powlokła się za nHemi, jak bez­
domna owca za obcem sobie stadem. 

— Chodź s:ę do izby ogrzać — za­
proponował jej kolega. Skwapliwie sko­
rzystała z zaproszenia i postanowiła so­
bie solennie nie -opuszczać sutereny 
szewca, dopóki jej sitamtąd siłą nie wy­
rzucą. 

Siostry Felka przy kopcącej lampce 
zabrały się do odrabiania lekcyj do szko­
ły powszechnej, gdy ojciec ich, obmyw­
szy się po skończonej robocie, odziawszy 
się odświętnie, poszed! „na jednego" na 
róg — spotkać się z kolegami 

Lodka z ciekawością przyglądała się 
pracy dziewcząt 

Starała się na marginesie starej gaze­
ty naśladować niezrozumiałe dla niej 

zygzak' ołówkiem, jakie piórem starsza 
siostra Felka pisała w zaszycie. Brat, ja­
ko starszy pomagał siostrom pedagogi­
cznie. Bardzo mifle zleciał Lodce czas w 
ciepłej, zacisznej suterynie. 

Gdy cała gromadka dzieci zabierała 
się do snu na trzech łóżkach, a Lodka nk 
okazywała wcale zamiaru zakończenia 
przydługiej nieco wizyty, Felek powie­
dział: 

— Zostań. Lodzia. Gdzie będziesz te­
raz chodz;ila do domu po nocy. 

— Dobrze — zgodziła sie skwapliwie 
! położyła się z najmłodszą Ćzyniew> 
czówną do jednego łóżka, gdy dwie star­
sze siostry zajęły drugie, a Felek w trze­
cim oczekiwał na powrdit ojca 

'Jeszcze dzieci nie zdążyły zasnąć, gdv 
z podwórka do głębin suteryny doleciały 
fony wesołego śpiewu, jakim urozmaicał 
sobie powrót z knajpki majster, stukając 
de taktu o bruk ciężką, żelazem okutą 
laską. 

Bo wale; to taniec taki niewinny,. 
Taki czuciowy, melancholijny. 
Nie wierzę, n i j wierze, nie wierzę, nie 
Tym, co o walcu mówią źle... 

Za chwilę piwroczny wiew od drzwi 
wejściowych zwiastował, iż pan majster 
pod dobrą datą otworzył je narozcież i za­
niedbał zamknięcia za sobą. 

— Mógłby tata drzw.i choć zamknąć. 
Z ;muo leci, jak cholera — zwrócił ojcu 
•wagę Felek. 

Wsifał i wyręczył lokaja, na którego 
brak skarżył s:e rtowcipnie rozweselony 
trunkiem szewc. 

Jego zachowanie srę przypomniało 

L»xlce sposób bycia członków jej rod/.," 
i iy^gdy często bywali pod dobrą dot\. 
>^Obawiała się trochę, aby ta scena nic 
zakończyła się. jak podobne w. je j rodzi-
cielskiem mieszkaniu, laniem za niezasłu­
żone winy, jakie nieraz dostawała od pi­
janej babk', ma^ki, lub wuja. 

Bawiła się jednak śmitesznemi wybry­
kami pijaka i usiadła na posłaniu, aby gi" 
lepiej obserwować. 

— Frania -•• wybełkotał szewc, u-
tkwiwszy w nią mętny wzrok. Uśmiech­
nęła się domyślnie, znając z doświadcze­
nia różne ułomności zmysłów po naduży­
ciu alkoholu. 

Wiedziała, że czasem się dwoją w 
oczach przedmioty, czasem chwieją i w i ­
rują, a jeszcze kiedyimdziiej trudne są do 
rozpoznania. 

Podpity ojciec Frani wziął Lodkę za 
swoją córkę. Nie domyślał się nawet, 
aby ktoś obcy znajdował się w no;v 
w jego mieszkaniu. 

— Frania, czemu jeszcze nie śpisz? 
A gdy uśmiechając się, nie odpowia­

dała, chwiejnym krokiem podszedł do 
łóżka i ręką pomacał ją po głowie. 

— Coś ty ze łbem zrobiła? Gdzie 
włosy? 

Sięgnął ku potyhcy i pogłaskał po 
karku ? plecach. 

— Gdzie warkocz? 
Lodka roześmiała się głośno. Pijak 

spojrzał wtedy na nią groźnie i usiadł na 
łóżku, nie zdając sobie sprawy, kogo 
właściwie ma przed oczyma. 

d. c 
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Naiwnych jest tyle 
w Łodzi 

I le g w i a z d na n ieb ie . 
15-letnla Katarzyna Lanecka. służąca, 

bez stałego miejsca zamieszkania, przed 
miesiącem wskutek wyjazdu swvch chle­
bodawców, znalazła sie na bruku. Mając 
kilka set złotych, zaoszczędzonych w cią 
gu namiętniej pracy, dziewczyna zaczęła 
szukać nowej posady. Jeden z jej znajo­
mych, niejaki Ciclski (niewiadomego miej 
sca zamieszkania), napotkawszy Lanecką 
na ulicy, oświadczył, że ma dla niej od­
powiednią dobrze płatną posadę w pew­
nej fabryce gdzie jako portierka otrzyma 

nawet bezpłatnie mieszkanie. 
Dziewczyna zgodziła sie chętnie. Ciel 

ski jednak zażądał za wyrobienie posady 
500 złotych.Tyle akurat wynosiły oszczęd 
noścl Laneckiej. Wczoraj po południu 
dziewczyna spotkała sie z Ciclskim, któ­
ry wziął od niej 500 złotych i miał wprost 
zaprowadzić ją na nowa posadę. Na ulicy 
Konstantynowskiej Cielskl znikł iak kam 
fora Zrozpaczona dziewczyna znalazłszy 
sie w sytuacji bez wyjścia, w iednej z 
bram przy ulicy Konstantynowskiej 

napiła sie Jodyny. 
Odwieziono ją do szpitala. Cielskiego po­
szukuje policja. 

Brat uciął siostrze 
potowe d oni. 

Gdy dzieci m a j ą n ieostrożną 
m a t k ę . . . 

Wczoraj po południu przy ulicy Wiej­
skiej 24 na Bałutach wydarzył się tragi­
czny wypadek. Zamieszkała w tym domu 

praczka 
Maciejewska Ludwika, wyszła rano do 
pracy, pozostawiając w domu 6-letniego 
syna i 3-letnią córeczkę Minkę. Po połu­
dniu chłopiec chcąc przysłużyć się matce 
poszedł z siostrzyczką do komórki i za­
czął rąbać drzewo. Nie szło mu to skład­
nie, więc kazał siostrzyczce kłaść drew-
ka na pieniek. 

W pewnej chwili lokatorzy domu usły 
szeli 

przeraźliwe krzyki. 
(ak się okazało chłooiec uciął siostrze po­
łowę prawej dłoni. Dziewczynka brocząc 
krwią upadła na ziemię, a brat jej z pła­
czem wybiegł na podwórze. Zawezwana 
lekarz pogotowia ratunkowego po udz<>v 
'eniu pomocy odwiózł nieszczęśliwą Alin-
<ę Maciejewska 

do szpitala 
dziecięcego Anny Marji. Stan okaleczonej 
dziewczynki nic budzi poważniejszych 
obaw. Rozpacz matki nie ma granic. 
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Urodziny piękne! wdówki. 
Przymierze znajomych. 

W mieszkaniu Stanisławy Stas ;akowej, 
uroczej wdówki przy ulicy Napiiórkov/-
skiego 193 obchodzono urodzimy 

właścicielki mieszkania. 
IJf.wtono się wesoło, a wódka Lala się stru 
mieniami. Podchmieleni goście w pew­
nym momencie wywołali bójkę. Stasia-
kowa chcąc zapobiec rozlewowi krwi 
groirtkiim głosem zaczęła wołać policję. 
Wówczas stała się rzecz niesłychana. 
Ooścfe obrazili sie i zapomniawszy o włas 

•iych porachunkach, uderzyli wspóinemi 
kiłami na Stasiaków?,. Gdy padła na z : > 
mię zemdlona goście zbiegli. Docucona 
przez sąsiadów Stasiakowa stwierdziła 
oprócz potłuczonych krzeseł, talerzy, 
szklanek itp. brak sweitra, płaszcza z fu­
terkiem i portmonetki z 76 złote ml. O do­
konanej kradzieży zameldowała policji, 
która zajęła się odszukaniem nieuczci­
wych „gości1' uroczej wdówki. 

Litości, czcigodna osobo! 
Gość dobrej kobiety . 

Do mieszkania Krystyny Laskowskiej 
przy ulicy Leśnej 34 weszła wczoraj oko­
ło godziny 11 wieczorem wynędzniała, 
młoda kobieta 

7 niemowlęciem na ręku. 
i poDros i ła o wsparcie. Laskowska dała 
je j złotówkę i zaczęła ją wypytywać o po 
w o d y , k t ó r e zmusiły ją do zajęcia się że­
b ran ina Nieznajoma wśród łez wyznała, 
że od p a r u miesięcy t. j . od śmierci męża 
zna laz ła się w sytuacji bez wyjścia, a w 
d o d a t k u 

bez dachu 
nad głowa. W dalszym ciągu opowiada­
nia oświadczyła, że wraz z dzieckiem szu 
ka schronienia w przytuliskach noclego-
wvch. Laskowska wzruszona nędzą za­
ofiarowała jej nocleg u siebie. Gdy La­
skowska zasnęła, nieznajoma skradła jej 
chustkę i zapomniawszy o dziecku 

zbiegła w nocy. 
Nad ranem Laskowską zbudził płacz 
dziecka. Wstała i no pewnym czasie orze 
konała się. że padła ofiara oszustki. Dała 
natychmiast znać oolicii. Dziecko odesła­
no do żłobka. 

W biurach. 

Pan X . : — Ilu urzędników pracuje w twem biurze? 
Pan Z . : — Mniej więcej jeden na pięciu. 

Styczniowa wyprawa rzezimieszka. 
Spotkanie z policjantem. 

Stefan Sanigowski, notoryczny zło­
dziej, rodem z pod Warszawy, uciekł 
przed policją 

do Lodzi. 
Zapoznawszy się z miejscową bracią zło­
dziejską Sanigowski czuł się na bruku 
łódzkim wcale dobrze i nie mógł narze­
kać na brak „pracyy". Z całego szeregu 
wypraw wyszedł zwycięsko. Do czasu 
wszakże dzban wodę nosi. Ubiegłej nocy 
złodziej zrezygnowawszy z kradzieży 

kieszonkowych wziął si£ do grubszej ro­
boty. Zaopatrzony w łom, wytrychy i 
lampkę zaczął się dobijać do jednego zc 

sklepów kolonialnych 
przy ulicy Targowej. Manipulację zło­
dzieja zauważył przechodzący w cywll-
nem ubraniu policjant i z wydobytym re­
wolwerem podbiegł do niego. Sanigowski 
poddał się. Osadzono go w więzieniu do 
dyspozycji władz sądowych. 

Czy może mi pan podać adres hotelu? 
hiocna przygoda kawalera. 

Wczoraj około godziny 12 w nocy 
Franciszek Studniarek. zamieszkały przy 
ulicy Brzeżnej 27, wracał z kina do do­
mu. Kiedy stanął przed brama zamieszki 
wanego przez się domu i sie.gnał ręką w 
kierunku dzwonka, usłyszał nagle skie­
rowane ku sobie słowa: „Przepraszam 
pana"! Obejrzał się zdumiony Przed nim 
stała młoda, elegancka dama. która p i 
chwili zapytała go. czv nie zechciałby 
wskazać jej jakiegokolwiek hotelu, bo­
wiem dopiero co przybyła z Poznania, a 

ł odzi nie zna. 
Grzeczny Studniarek nie dość. że wska 

zał adres, lecz zgodził s<e nawet odpro-

Kiedy znaleźli się na 
nieznajoma krzykne-

v/adzić nieznajoma, 
ulicy Sienkiewicza, 
ła nagle i padła 

w ramiona łodzianina. 
Gdy ten zajął się ratunkiem, wykradła 

mu z kieszeni portfel ze 120 złotemi i na­
tychmiast przytomność odzyskała. Po­
dziękowawszy za pomoc łodzianinowi, 
wsiadła do przejeżdżającej dorożki samo 
chodowej i odjechała. Studniarek wrócił 
do domu i tam dopiero zauważył brak 
portfelu. 

Sprytnej złodziejki poszukują policjan 
ci. 

Lichwa pod samochodem. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 27. 1. — W ciągu dnia ubiegłe­
go w kronice miejskiego pogotowia ratun 
kowego zanotowano następujące wy­
padki : 

Na Zielonym rynku z powodu wybu­
chu benzyny odniósł ogólne poparzenia 
ciała 29-letni 

Jan Malinowski, 
szofer, zamieszkały w Zduńskiej Woli. 
Malinowskiego odwiózł lekarz miejskiego 
pogotowia ratunkowego do szpitala. Stan 
ofiary wypadku ciężki. 

• • • 
Wczoraj wieczorem 20-letnia 

Amalja Zaranek, 
córka tramwajarza, zamieszkała przy 
ulicy Młynarskiej 7, po zażyciu pewnych 
pastylek uległa zatruciu. Lekarz pogoto 
wia odwiózł Zarankównę w stanie cięż­
kim do szpitala miejskiego w Radogo 
szczu. • • • 

Na ulicy Trauguta przejechany przez 
samochód 36-letni 

Wawrzyniec Lichwa, 
zamieszkały we wsi Konów, gminy Rę-
bów, uległ złamaniu nogi. Lichwę prze­
wieziono karetką pogotowia ratunkowe­
go do szpitala. 

Powolna śmierć 
matki i syna. 

Skutkj nieumiejętnego o\ 
chodzenia sie z piecet 

W dniu wczfl|| 
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Ł. K. S . pm 

do n: 
i Howiadujemy sie, że piłka Łódź. 27 stycznia 

szym we wsi 
powiatu piotrkowskiego dokonano 

straszliwego odkrycia. 
Oto mieszkańcy wsi zaniepokojeni 
wroga ciszą panującą w zagrodzie 
wy 70-letniej Rozalji Lokaj, z a m i e s z k f l l O S t r Z e W S k i U leg 
z synem Adamem, zapukali do jej ch ł J 

Kiedy na długie pukania milkt nie od| 
w.udał zdecydowano' sie 

wyważyć drzwi. 

KamMsko, gminy ft-zystfe^ku dni uprawiają gininasty 
rota stanowi wspaniałą zapn 
R dla tych. którzy w najbliżsa 
jt^yi zamiar kontynuować grę 
T *vch dniach kierownictwo 

Fata l 

Wieśniakom, którzy pierwsi znaleźli= M a ręki : 
w chacie przedstawił sic straszny ^™ł«iAc 

W łóżkach leżały dwa trupy: matki i K ^ J • ^ . t o 5 nntesięcy 
„ , . • , „z/ ą- t c m memmej >edhak stwi 

na. Przeprowadzone dochodzenie lir 
eyjne ustaliło, że ponieśli,śmierć wski^ 
zaczadzenia. 

Zwłoki Rozalji i Adama Lokajów] 
bezpicczone zostały przez policję doi 
su zejścia komisji sądowo-lekairskiej. * 
padek ten wywołał w całej okolicy P%' 0 ping.pongowc Samsonu. / 

'Htin eliminacyjne i wyłonią r gnębiające wrażenie. 

W dniu 24 b. m. podczas jaz­
ach uległ poważnemu wypac 

Costrzcwskl, były członek ł 

Mistrzostw* 
Przed rozgry 

•^k się d o w i a d u j e m y , r o z p o c 
gl W c z o r a j s z y m r o z g r y w k i 

il 
Z rozprute j kasy 

wydobyli złoczyńcy 25™$^, K m u 
dolarów i 150 złoty cl^ 

Szwedzc 
L w ó w b< 

windujemy się że Polsk 
F^ciarsk. otrzymał tclcgrafncz 

z Szwedzkiego Związku 
?:m> w 7-.iwodach narcuirs 

y (28 i 29 b. n 

Z Warszawy donoszą: 
W pasażu Simonsa. Długa 48 dokfl 

no w nocy śmiałego włamania". W mW 
czącej się w tym domu firmie SzenW 

rozpruto kasę. 
z której bandyci zrabowali 250 dolar 
500 złotych gotówką. Weksli, czeków; 
nych walorów złoczyńcy nie tknęli 

Rano, gdy jeden z woźnych przy 
sprzątając lokal, oczom Jego przed 
się przykry widok. Porozrzucane po 
Ivm lokalu papiery, poprzewracane 
t le i ziejąca pustkami, ogromna dzhi 

Jak un 
Zasłaniać usta p 

Wskazówk i pr 
•opieważ ca?y niemal s tyczc 

a taka nogodP. na jha rdz i 
iłom c h o r o b o t w ó r c z y m , 

p ł y n : ' skargi mv to, że h 
przeziębi a j,i się 1 chorują 

powszechniejszą w takich 
tobą jest iinfluenea, którą 

Jkicj wojny nazwaliśmy hm 
kasie nie pozostawiały żadnych w ą ł p t J i s z P a i , - i i s r ' ż V , a si<? Cttft B 

. . . . "* znamy ja wszvsev pod naz 
ści co do charakteru Wprawdzie medycyna n«e s 

nocne! wizyty w lokalu biura, t ^ , C 2 y p o u e d e m grypy j c ł 
Wezwane natychmiast na miejsce 'bakcyl i n f l uency na polu lec 

dze sądowo-śledcze zdołały stwier' jt tej niebezpiecznej choroby 
następujące okoliczności przestępstw* "fcrdzo 

Dozorca domu „io wiedza, „ic o ^^T^A 
bycie obcych ludzi w gmachu. Ponte Jkach grypy działają bard 
w domu tym mieszczą się wyłącznie ' fccy|e, powodujące nietylko k 
ra i'składv i nocuje w nim bardzo mał< *r. lecz zapalenie gardła, r 
cób. złoczyńcy musieli mieć ^ w oraz cherotę serca. 

Ponieważ nikt nic słyszał ich weJ> u , ^ , w s i i a z t ' , w , c k . dzięki któ 
do lokalu, włamywacze mysicli być bądź 
kładnie poinformowani o rozkładzie uniknąć wogóle grypj 

też ustrzec się bardzo miar; 
c l | jej s k u t k ó w . 

. D . , frzed.wszystkicm więc — 
nę. przedstawia znaczne trudności. V° {. thrmann — pamiętać naJe 
mo to jednak woźny, nocujący w sa?' ić s ; e grypa, można tylko 
nim lokalu, nie słyszał żadnych podejf &Wieka. który już sam choru 
nych szmerów. Ność zarażtnia następuje J 

Ślady palców na kasie zmyto prz* ^ chory 
kaszle lub kicha. 

bardzo wielu iudz 
zwraca na te szc 

koi. 
Rozprucie kasy. wmurowane! w 

nie tłuszczami 
Dalsze dochodzenie w toku. 

Westety, 

Samochód b. posła Dzierżanowskiego 
przejechał kobietą. 

rypę nie 
i i kaszle innym 

wprost w twarz 

UCZCIWI H U L T A J E ? ^ - , w . c n ^ _ 
Y to zupełnie to samo 
hs~w. twarz. A w ten spos 

,fechniana bywa nictylko gry 
wbć gorsza od niej 

m -A . • gruźlica. 
l^iiebezpieezeńs!rwro zarażen i 

*&ą jest. oczywiście większe, 
zdrowi przebyv/ają razen 

Georg Obr ien - Lon Tele^J 

Łódź, 27. 1. — Wczoraj po południu 
pod wsią Mikulicze, powiatu tureckiego, 
wydarzył się tragiczny wypadek. Samo­
chodem wracał do swego majątku od 
strony Kalisza były 

poseł Dzierżawski, 
W pewnej chwili na zakręcie szosy sa­
mochód wpadł na przechodząca kobietę 

niejaką Małgorzatę Opolińską, miesz' 
kę Mikulicz. Nieszczęśliwa kobieta 
gła pęknięciu kręgosłupa i 

niebawem zmarła. 
Zwłoki nieszczęśliwej wieśniaczki za' 
pieczyła policja do czasu zeiścifi kof 
sądowo-lekarskiej. , 

-ZA:-

feślf wogóle grypa grasuje 
j*cu. należy wystrzegać się 
^osobami przeziębienia, bo 
ziębiony 

traci odporność 
a k c y l e . 

-jz ;ebienia ustrzec sie mo 
Wy chroni sie nogi przed pr 



I 

Nr * ] 

fvolna śmiert 
atki i syna. 
nieumiejętnego o\ 

mia sią z piecet 
W dni'U 

Pr s 23 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 27 stycznia 1928 foku. Str. T 

/ stycznia. W dniu w c z o t . JW-fadujcmy sic. żc piłkarze ŁKS-u 
si Kamińsko, gmiiny P r z y s l l u ™ d ; , i uprawiają gimnastykę na sali, 

>trkowskilego dokonano K Ł S ! i " K t X ' S ^ W ł - w * f a W e ń ™ ' 
L tych. którzy w natblizszym czasie 

itraszliwego odkrycia. Nją W m i a r k o n t y n u o w a ć grę w footbal. 
<ańcy wsii zaniepokojeni T ' 'ych dniach kierownictwo nad temi 
ą panującą w zagrodzie 
fej Rozalji Lokaj, zamieszkłl 
damem, zapukali do jej cM 
1'ługie pukania nikt nie od| 
cydov/ano> sie 

wyważyć drzwi, 
n, którzy pierwsi znaleźfl 
irzcdstawał się straszmy •wii 
leżały dv/a trupy: hiabki 

rowadzone dochodzenie Ą 
illo, żc ponieśli śmierć wsW 
a. 
Rozalji i Adama Lokajów' 
e zostały przez policję do 
komisji sądowo-lekairskiej. 
wywołali w całej okolicy P 
wrażenie. 

Ł. K. S . przygotowuje się intensywnie 
do nadchodzącego sezonu. 

objąć znany instruktor 

Będzie kłopot z naszym sprzymierzeńcem. 
Król Afganistanu przybędzie do Warszawy 

z c io tkami , ż o n a m i , t eśc iowemi i t. d . 
mu honorami. Żaden z tych gości ni-3 
będzie się kontentował dwomaIAB trzema 
Pokojami, tylko pragnie mieć szereg. a-
partamentów do swego użytku. Rząd nie-
ir.'eck: miał początkowo zairtfer tę cal.\ 

treimngam: ma 
YMCA P. Trypka. 

Jednocześnie dowiadujemy się, że w 
miesiącu lutym, drużyny ŁKS rozpoczną 
regularne treningi na boisku. 

ostrzewski uległ nieszczęśliwemu wypadkowi. 
Fata lna j a z d a na nartach. 

W dniu 24 b. m. podczas jaizdy na nar-
uległ poważnemu wypadkowi zła-l?n* ręki znany lekkoatleta stołeczny 

C; ostrzewski, były cziłonek ŁKS. Jak-ski, były członek ŁKS. 
Cwiek stało sie to 5 miesięcy przed ołim 
"Wit tern niemniej jednak stwierdzać na-

leży, że blisko dwumiesięczny okres kuTa-
cji, nie wpłynie z pewnością dodatnio na 
formę najlepszego polskiego plotkarza któ 
renta życzyć należy jak najrychlejszego 
powrotu do zdrowiiia. 

Wizyta naszego sprzymierzeńca, kró­
la Afganistanu Amon Uhalaha, który wy­
biera się do Warszawy, spralwii nam 

wiele kłopotu, 
.iegomość ten przybywa właśnie do Ber­
lina i władze tutejsze nie wiedzą, gdzie 
go pomieścić, gdyż Emir przywilózł ze so­
bą całą swoja liczną farhflję składającą 
s'ę aż z 20 głów. Są między nimi jego 
źiona, szwagrowie.. teściowie, ciotki, bab­
cie i inni jeszcze pwyiinowaoit W każ­
dym z nich płynne 

krew królewska, 
każdy chce być traktowany z należnemi 

egzotyczną karawanę umieścić.na zamku 
Bellevue, ale okazało się, że i.uri.jest 

za mały. 
Ostatecznie wynajęto od rodziny Hohen­
zollernów pałac, w którym to całe towa­
rzystwo wraz ze swoją śwłitą jakoś s:v 
pcmieści. Ale pytanie, co będzie w War­
szawie? 

:o: 

GIEŁDA. 

Mistrzostwa ping-pongowe Samsonu. 
Przed r o z g r y w k a m i o tytuł mis t rza Łodz i . 

,-- się dowiadujemy, rozpoczęły sie w 
11 wczorajszym rozgrywki o mistrzo-
o ningpongowe Samsonu. Zawody te 

^ eliminacyjne i wyłonią reprezenta­

cję, która weźmie udział w rozgrywkach 
o mistrzostwo Łodzi. Do mistrzostw Sam-
L-onu staje 10 zawoimików. Mistrzostwa 
ukończone zostaną we wtorek. 

Szwedzcy narciarze w Polsce. 
L w ó w będzie mia ł na co patrzeć. 

Ł dowiadujemy sie że Polski Związek 
warsk:. otrzymał'telegraficzną wtedo-

ZwEiązku 
r*tr> 2 c Vy zawodach iiairctairsfóch o m;' 
5"C z Szwedzkiego Narciar-

Jak uniknąć grypy? 
Zasłaniać usta podczas kaszlu w tramwajach/ 

Wskazówk i prof. uniwersytetu ber l ińskiego. 

: rozprute j kasy 
>yli złoczyńcy k r v m : v (,8,29 b> m;) oraz w 

ÓW i 150 z ł o t y J ^ H n n m a i i H 

szawy donoszą: 
iżu Simonsa, Długa 48 doW 
' śmiałego włamania'. W rnl 
w tym domu firmie Szcnk« 

rozpruto kase. 
andyci zrabowali 250 dolard 
h gotówką. Weksli, czekótfj 
irów złoczyńcy nie tknęli 
?dy jeden z woźnych przys 
lokal, oczom jego przed 

*y widok. Porozrzucane po 
li papiery, poprzewracane 
:a pustkami, ogromna dziui 
jozostawiały żadnych wątpj 
:harakteru 
ei wizyty w lokalu biura. 
me natychmiast na miejsce 
vo-śledcze zdołały stwlefl 
:e okoliczności przestępstwo 

zawodach o mistrzostwo Lwowa wezmą 
udział następujący zawodnicy szwedzcy: 
Aleksander Lindstrom, .lehn Johnsson i 
Gunnar l.juugstrom. Zawodnicy ci przy­
będą do Krynicy w dniiu 26 b. m. 

ortleważ ca?y n iema i s t y c z e ń jest m o -
a taka pogodo, na jba rdz ie j spłzyia 
lom c h o r o b o t w ó r c z y m , więc ze-

pł.vnL,' skargi na- to. że ludzie 
pr7ezięhia}ą się i chorują. 

.'Powszechniejszą w ta tóch okresacli 
tobą jest influenca, którą w czasie 

icj wojny nazwaliśmy h iszpanką , bo 
•Iszpanji s r r ż y ł a się ona najbardziej. 

? znamy ja w s z y s c y pod n a z w ą g r y p y . 
Wprawdzie medycyna nile stwierdziła 

fW, czy powodem grypy jeit v / y l ą c z -
oakcy! influency na polu leczenia jed-
tej niebezpieczniej choroby osiągnięto 
bardzo 

, domu „,« wied:,.,.-,, „ic » K r t o J 7 i ! S v T l X , u w wy. 
ych ludz: w gmachu. P o n i c % a c h m p y ^fałają -bardzo liczne 
vm mieszczą się wyłącznie Jcyle, powodujące wietylko kaszel czy 
/ i nocuje w nim bardzo maW*r, lecz zapalenie gardła, reumatyzm 

f^ów oraz che rotę serca. 
W tej ważnej sprawie prof. Ehrmann z 

brzuch przed zimnem. 
L'sta zaś, krtań ft gardło trzeba utrzymy­
wać w czystości oraz strzec przed wysu­
waniem, które następuje prawie zawszę, 
gdy długo mówimy na wietrze lub mrozie. 

O usta i zęby należy dbać prze dewszy 
słkitem dlatego, że usta właśnie są najdo­
godniejszym miejsce przedostawctiiila si'v 
zarazków do orgamiizmu. 

Ody jednak rnfeno środków ostrożix>-
!>ci wysitąpi kaszel czy katar zmęczenie 
lub gorączka należy zaraz 

kłańć się do łóżka 
i wezwać lekarza. 

Pozostawanie w łóżku jest konieczne 
aż do zupełnego wyleczenia się, maciej 
bowiem przv grypsie zajść mogą bardzo 

poważne komplikacje, 
które przykują chorego do łóżka na całe 
miesiące. 

NOTOWANIA ZłOTFOO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn za 1 funt szterl. 43.50. Za 100 zło­
tych: Zurych godz. 9-ta 58^5, godz. 12-ta — 58.20, 
Hi-rlin 46.75 — .47.15, vyyplfity telegraficzne na: 
"Warszawę 46 95 — 47.1$, Poznań i Katowice 46.92 
i pół — 47.12 i pól. Wiedeif czeki 79.42 — 79.70. 
I rasa 37S.70 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn: N York 4.87 35/64. Holandia 12.08 IM, 

Franci?. 12102, Belgia 34.99,'. Wiechy 92 09. Niem-
•v 20.45, Szwajcaria 25 31 1/8, Danja 18.20, Szwe­
cja 18.16 7/8. Norwegia 18.32, Helsingfors 193.62, 
P/aga 164.4.t, Wiedeń 34.57, Warszawa 43.50. 

Paryt: I ondyn 124.02, H. York 25.44, Szwaj­
caria 489.75. • 

Zurych: Londyn 25.31 1% N. York 5.19.30, Ber 
lisi 123 77, Wiedeń 73.20 VVarszawa 58.20. 

Nony Yart. Dewizy^: Lonrdrn za 1 funt szterl. 
4 87 13/32 Paryż 3 93 8.,Berlin 23.84, Wdedeti 
11.12, Warszawa 11.25( Biflcałeszt 0.62. 

BAWEŁNA. 
Aleksandria. 26. 1. KsipMo. Saktllaridh: rp.v 

i zec otw. 33 56. zamk. 33.92, mai otw. 33.87, zamk. 
34.2?. lipiec zamk. 34.52, listopad otw. 34.30, 
łamk. 34 65. 

Ashmouni- luty otw. 24.80. zamk. 24.88, kwi-j-
utń otw. 25 20. zamk. 25.29, czerwiec zamk. 25.4/, 
Październik otw. 24.90, zamk. 25.J5. 

Liverpool, 26. 1..Egipska: marzec 16.20, maj 
,i:.30, listopad 17.15, Sakcllaiidis loce 17.15. 

Liverpool, 26 \. iiąyąs, Zamknicck: styczeń 
°77, mariec 9.73, maj 9.69. lipiec 9.63. 

Nowy Orlean, 25 1. Amerykańska. Zamknięcio: 
r.w.rzec 18.02 — 03. maj 18.00 lS.Ol^Hpiec 17.8> 
• - 90, październik :7.49 — 50. grudzień 17.49—50. 

Nowy York, 26 1. Amerykańska. Otwarcie, 
marzec 18.12 — 19. maj J8J0 — 32. lipiec 18.17 — 
20. październik 17.75 —{78. trudzień. 17.72 — 73. 

Środkowe I: marzec 18.20" maj "18129, lipiec 
JC.17. październik 17.70 grudzień 17 66. 

Środkowe I I : anarżec 18.23, mai 18.32, lipiec 
18.20. październik 27.75, grudzień 17.65. 

Zamknięcie: Marzec 18i28 •— 30, raai 18.34 - -
ó6 lipiec 18.26 — 27, sierpień 18.13. wrzesień 18.--
październik 17.85 
17 80. 

87 id 17.83, grudzień 

yricy musieli mieć 
drobiony klucz od bramv. 
/aż nikt nic słyszał ich \veJW c | j wskazówek, dzięki którym moż-

włamywacze mvsicli być f bądź 
oinformowani o rozk ładz ie ! uniknąć wogóle grypy, 

pz też ustrzc: się bardzo nmea-aiz poważ-

jf^ersytetu berlińskiego udziela szereg 

i 

erów 
palców na kasie zmyto prz 
sami. 
dochodzenie w toku. 

rg O b r i e n - L o n Tele^j 

L u d , k t ó r y u m i 
liczyć tylko do trzech. 

icie kasy. wmurowanci w ś< J i e j skutków. 
. , . r r7-ccl.wszystkuem więc — powiada 

tawia znaczne trudności. I o t U ] Y , m u u ] _ p ; : , „ , ; c t a ć „.aJcży. że za-
nak woźny, nocujący w sąs' k S ; Q < r r v n można tylko od innego 

nie słyszał żadnych podej* [Iwjeka. który już sam choruje. Sama 
'fi-ność zarażtnia następuje zazwyczaj 

er^y. gdy chory 
kaszle lub kicha, 

"'estety, bardzo wielu ludzi chorych 
rypę nie zwraca na te szczegóły u-
i i kaszle innym , 

wprost w twarz 

ZCIWI HULTAJETJ^i^ ^ w ^ 
kasz leć 'w fen sposób — mówi Ehr-

0 to zupełnie itio samo co plunąć 
•iś w twarz. A w ten sposób rozpo-
chniaha bywa nietylko grypa, lecz i 
oć gorsza od niej 

gruźlica. 
^Niebezpieczeństwo zanazen^a innych 
Pą jest. oczywiście większe, gdy cho-

zdrowi przebyv/ają razem i razem 

Narody kulturalne korzystają z wy­
godnego sposobu, aby zapomocą 10 zna­
k ó w cyfrowych określić wszystkie licz­
by od pomniejszych do największych. 

Istnieją jednak ludz ie , k t ó r z y pod t y m 
w z g l ę a e m mają znaczn ie 

mniejsze wymagania. 
W środkowej Australji i p o ł u d n i o w e j A-
meryce natrafić można na l u d y , k t ó r y m 
na określenie liczby w i ę k s z e j od 6 brak 
o d p o w i e d n i e g o w y T a ż e n i t u Jeden z po­

dróżników opowiada, że Indjanite Bakari 
nad Amazonką, gdy ókreclić mają liczbę 
większą od 6, to chwytają się za włosy, 
aby zaznaczyć, żc liczba jest dla nich 

nieobliczalna, 
leszcze mniej wymagający są Boro-

kudzi na połudnty Ąmetyki." Skromni ci 
ludkowie odróżniają tylko' jedno od wielu, 
.luż liczbę dv\'óćh i trzech określają tern 
samem słowem, czyli dosłownie, że umk-
ją leczyć tylko do trzech. 

K I N O O Ś W I A T O W E 
o wyświetlanych obrazach. 

rżanowskiego 
tą. 
ałgorzatę Opolińską, miesz' 
icz. Nieszczęśliwa kobieta 
?ciu kręgosłupa i 

niebawem zmarła. 
eszczęśliwej wieśniaczki za' 
policja do czasu zeiścią ko" 
:karskiej. 

ślf wogóle grypa grasuje w danym 
u. należy wystrzegać się wszelkk-

jtoosobami przeziębienia, bo organizm 
ziębiony 

traci odporność 
l^kcyle. 

zcz;ebienia ustrzec się można wte-
Jfdy chroni i ie nogi przed przemocze­
ni, a 

W zwaazku z artykułem „Łódzk. Echa Wlecz." 
p. t ,Piae& nad podniesieniem oświaty w śród 
mas. Teoria a praktyka" otrzymaliśmy Z Magistra 
tu m. Łodzi nast^pującĄ wyjaśnienia: 

Zarzuty zawaTte w wymienionym artykule, ja­
koby w Miejskim Ktele Oświatowem wyświetlano 
obrazy a-wanhimiczo - detektywistyczne (np. z 
Harry Peelem lub Eddie Polo) badź tez erotyczno-
sensacyłne („Symfonja zmysłów" i in.) — nie od­
powiadają rzeczywistości. W -ciągu pięciu iat 
działalności Miejskiego Kina Oświatowego obra­
zy o podobnej treści nie były w nicm nigdy wy­
świetlane, wyświetlano zaś przeważnie obrazy na 
ukowe albo też dramaty obyczajowe, bajki i ko­
medie, jednak zawsze w połączeniu z obrazami na 
ukowemi. Należy podkreślić, że już od dłuższego 

czasu Miejskie Kino Oświatowe w godzinach od 
10 do 2 po pot. daje bezpłałnoseanse dla młodzie­
ży szkół powszechtiych o programie wyłącznie na 
ukowym. '< 

Obrazy, wyświetlane w M. K. Oświatowem, 
nie są bynajmniej przestarzałe, jak twierdzi autor 
lartykułu i nie należą do kategorii tych, które 
„obiegły już wszystkie kina". Zasadniczo bowiem, 
w Miejskiem Kinie Oświatowem wyświetla się t. 
zw. pierwsze ekrany,hawtet — jeśli chodii o 
obrazy naukowe — t. z\v. ZEFB ekrany. 

Jak stwierdzają wfęc perwyższe wyjaśnien'a. 
zarzut ..deprawacji mas", wysunięty pod adresem 
Miejskiego Kinematografu, Oświatowego, nie Jest 
oparty na żadnych realnych "przesłankach." 

Do tej sprawy jeszew powrócimy.' 

Waluty, dewizy i złoto m 
wczorajszej giełdzie 

warszawskie!. 
Na giełdzie walutowej obroty cokolwiek w lęk 

sze. Zapotrzebowanie pokrył głównie Bank Pol­
ski, materja! zaś na Paryż i Wiedeń dostarczyły 
banki prywatne. Dolar w obrotach prywatnych 
8.885, złoto 4,67 w płaceniu — bez traaizakcji 
Bank Polski nadal utrzymane. 

ZWYŻKA DOLARÓWKI. 
Z papierów państwowych wybitnie mocna ten 

ćencję miała Doiarówka, w mniejszym stopniu zaś 
zyskała na kursie 6 proc. Pożyczka Dolarowa — 
pozostałe utrzymane. Listy zastawne niejednoli­
cie, 4 i pół proc. ziemskie mocniej, S proc. mk-jskie 
słabo, pozostałe utrzymane. Obligacje be« obro­
tów. Z listów prowincjonalnych drobne traniak-
cje zrobiono 10 proc. m. Siedkc pu 82,50 i 4 i pól 
proc. m. Lodzi po 50 25. 

DLA AKCJI TENDENCJA MOCNA. 
W codzwiach przedgicldowych przeważała ten 

dencja mocna, przy większem zainteresowaniu i 
większej chęci do kupna oraz braku materiału. 
Początek zebrania wykazywał tendencję rrtrzy-
mana 1 badanie stron, w drugiej połowie zaś ak­
cje stopnSoiwo zaczęły zwyżkować, ruch złów-
ny skoncentrował, się w dziale metalurgicznym, 
którym tc-ź obroty były największe, zwyżkę jed 
nak najpoważniejszą osiągnął- Węgiel, który od 
początku zebrania byt 100 w cddamiu przy braku 
odbiorców, zaś pod kondec zebrania był poszuki­
wany po kursach znacznie wyższych przy braku 
t.ddawpów. Fakt tern odzwieiciadia nam najdą!*)) 
panującą obecnie tendencję na giełdzie, gdz;e co­
kolwiek większe-zapotrzebowanie wplywa-r.a po 
kainą zwyżkę kursów, jak w tym wypadku, o 8 
2łotych. ' 

Z grupy bankowej żywsze obroty przypadały 
na Bank Polski, pozostałemi zaś obroty średnie 
przy tendencji utrzymanej. 

o 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN 
Warszawa, 27. 1. — Tranzakcja na giełdzie 

Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. stacja saład , 
w nawiasach fr. Warszawa. Pszenica kongres. 
(52.00), Żyto kongres. 39.80 — 39.75 — 39.70 — 
39.50. Jęczmień kongres, brow. (41.85). Owies 
kongresowy p g . próby (36.00), Konjlzyna biała pi . 
próby (215.00). Ceny orientacyjne ustalone prjcz 
Komisję Notowań fr. Warszawa. Mąka pszenra 
warszawska, lubelska i kresowa 4/0 A 82.00 .— 
85.00, Maka pszenna 4/0 74.00 — 77.00. Mąka ży­
tnia pytlowa 65 proc. 56.00 — 58.00. Otręby żytnie 
27.00 — 27.50 — pszenne 28.00 — 28.50. Usposo-
biernie spokojne. Obrót 305 tonn. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny artykułów spoiyw-

czych na rynkach łódzkich kształtowały się na­
stępująco: 

Nabiał: kilogram masła śmietankowego 6 i pót 
do 7 zł.; Mg. masła osełkowego 5 I pół zł. do 6.2P: 
klg. masła do smażenia 4.80 do 5,zł.; mendę! j.ij 
koszykowych 3 i pół do 4 zł.; mendę) jaj skrsyn-
kowych 3 i (pół do 3.70; klg. sera 1.50 do 2 zl .; litr 
śmietany słodkiej 2.60 do 2.90; litr śmietany kwa­
śnej (zbieranej) 3 ZL. do 3.20; litr mleka słodkiego 
40 do 45 groszy. 

Drób: kura od 5 do 8 zł.; kaczka. 5 do 7 z ł . 
gęś od 9 do 14 zł.; indyk od 12 do 16 zł. Zające w 
cenie 5 do 7 zł.; kuropatwy 2 do 3 zł. za parę. 

Ziemiopłody: klg. ziemniaków 16 do 18 g?.: 
Jdg . buraków 22 do 25 gr.; W g . marchwi 25 — 2* 
gr.; ziemiopłody w hurcie (cena za 100 k J g . kvi-
rzec) ziemniaki 15 — 1T zł.; buraki 18 — 20 ?.l : 
marchew do 25 zł. 

Ogrodów izna: klg. grochu polnego od 90 g i 
do 1.30, W g . fasoli 1.20 — 1.60, główka kapusty 
zwykłej 30 do 50 gr.; główka kapusty włoskiej 50 
— 70 gr.; cebuli 50 — 60 gr.; pęczek włoszczyzny 
15 — 20 gr. 

Owoce: klg. jabłek kompotowych 80' gr. do 
1.30; klg. jabłek do jedzenia 1.20 — 2 zł.; Wg. su­
szonych śliwek 2.50 — 3 zł.; Wg. suszonych g r u ­

szek do 3 zł.; sznureczek suszonych grzybków 
2 — 3 zł.; Wg. suszonych grzybów 15 zł. 

Ruch na rynkach niewielki. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? Osuszanie jezior pod Berlinem. 

Połata N«>C7TR>WA I-fŝ CZON 

'Nr. 24. 

Czytelnia ^ W £ , O D Z I 4 y od godz. 

audycie V^VV r?5<3V%>^ 10 rano 

••dlofonlczne. * \ do 23 w 

BIBLJOTEKA R A U \ P E D A G O G I C Z N E J . 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front l-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wiecz., w niedziele 
Dd 9 rano do 4 po południu. 

Miejski Kinematograf Oświatowy, 
Zew Morza. 

Ptczatek seksów: o godz. 4. 6. 8 I 1 0 

„Apollo" — Gracr w Szachy. 
Ptczątek seansów: o godz. 4. 6. 8 1 1 0 

„Caslno" —Wschód Słońca 
Początek seansów: o godz 4. 6, 8 I 10 

„ O ^ r y " —Pod osłoną nocy 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 t 10 

„Corso": — Tymber 
Pierwszy seans 4-ta. jsfatn' 9 30. 

„Dom Ludowy" — Znak Zorry 
Początek przedstawień o godz S i pól po pol. 

„Onwd-hlno" - ..Kiedy kobieta kocha!..." 
..T TIRTA" kino nieczynne. 
„Mewa": -
„Mimoza". — Symfonja zmysłów 

..Nowości" —Uśmiech błazna. 
„Odeon" — Graci w Szachy 

Pocjatek seansów: o godz. 4. 6, 8 ! 1 0 
.Resursa" Tragedia ulicznic 
.Splendld". — Casanowa (»erja Il-ga) 

Początek seansów: 4.30, 6.30. 8.15, 10.00. 

Spółdz ie ln ia P r a c o w n i k ó w P a ń s t w o w y c h 
„Szalona F i f i M 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wiece. 

ZABAWA TANECZNA. 
Koło PrZyJucWI Młodzieży Polskiej urządza za 

b iwę towarzyska, połączoną z tańcami w dniu 
?* stycznia o godz. 9 wiecz. do rana w sali Han­
dlowców Polskie'', Piotrkowska 108. 

Dochód z zabawy przeznaczony na cek kultu-
?lno-oś wiato we młodzieży. , , 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś po raz ostatni przed zejściem na czas dłuż 

szy z afisza „Kredowe koło" po cenach popular­
nych. 

Jutro dwa przedstawienia: o godz. 4 po połu­
dniu po cenach popularnych po raz przedostatni 
przed zejściem z afisza „Tajfun" z Janem Bon-jc-
kirn Wieczorem premjera wesołej, pogodnej ko­
medii amerykańskiej L. Johnsona w przekładz :c 
A. Marka' „Fenomenalna umowa" z K. Lubieńska. 
Sztuka grana była przed miesiącem z ogromnem 
powodzeniem w warszawskim Teatrze Letnim. 

TEATR KAMERALNY 
Dziś wznowienie niegranego od kilku tygodni 

dramatu Tołstofowskiego „Sonata Kreutzerowska" 
Ceny. zniżone (od 1 zł. do 6 z.). 

Jutro oraz pojutrze arcywesoła. pogodna kc-
medja H. Manners'a „Najdroższa moja Peg" z Ste­
fanią Jarkowską w jej popisowej kreacji dziku^a-
podlotka, w której to roli artystka zbierała w roku 
zeszłym triumfy w warszawskim Teatrze Małym. 

W próbach „Niewierna" R. Bracco z udziałem 
M. Ćwiklińskiej. 

TEATR POPULARNY 
T)mi I dni następnych w wykonaniu-całego ze­

społu sił wokalnych teatru najpiękniejsza z one 
retek „Krysia Leśniczanka" w stylowej opraw? 
dekoracyjnej I kostiumowej, urozmaicona szere 
giem efektów T udziałem gościnnie występując?] 
pary baletowej f chóru złożonego z 20 osób. 

W sobotę o godz. 4 po pot. „Krysia Leśniczan­
ka" (ceny miejsc od 40 gr. do 1 zł.). Bilety wcze­
śnie] do. nabycia w obu kn«a--h teatru. Przy ul. 
Ogrodowej 18 I w kwiaciarni B-ci Dymkowski :h 
Plac Kościelny 4. 

TFATR POPULARNY W SAU OFYFRA 
Teatr Popularny wystawia w sali Oeyera w 

nadchodzącą sobotę I niedzielę piękny efektowny 
dramat w 6-ciu obrazach p. t. „Wiarusy sztanda­
rów Francji" w wykonaniu pierwszorzędnych sil 
zespołu. Reżyseria M. Bieleckiego. Nowe dekc-
racle l-kostjumy art. mi l . W . •Makojiiika. Mety 
w- kasie teatru. 

TEATR IIT-ARTYSTYCZNY OONO" 
Dziś powtórzenie nadzwyczaj udanej premiery 

p. t, „Jubileusz Gongu", która wczoraj wstępnym 
bojem zdobyła sobie łódzka publiczność. Na cza­
to programu wysunęły się: Larisa Alexja, która 
tym razem śpiewa po polsku I Skonieczny. Pro­
gram ten ma zapewnione długotrwałe powodzenie 

Dziś dwa przedstawienia: o godz. 7.45 i 10-si 
wieczorem. 

Stolica Niemiec posiada nietylko poddostatkiem wody w priecinającej mM 
rzece Szprewie ale jest otoczona setkami iezior i stawów, które utrudnij 
rozwój przedmieść i podmiejskich letnisk. Korzystając z niskiego stanu wv 
władze przystąpiły do osuszenia kilku mniejszych jezior, które zostaną pf*| 

mienione na grunta budowlane. Rektor M 

Radjjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE I. 
Piątek, 27-go stycznia. 
Warszawa, 1111 m. — 11.40 Komunikaty PA. 

T.; 1200 Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariac­
kie], komunikat Intnlczo-meteorologiczny oraz nad 
program: 14.40 Komunikaty P.A.T.: 15.00 Komu­
nikaty: meteorologiczny, gospodarczy i nad pro­
gram; J5 20 Przerwa; 16.20 Przegląd wydawnictw 
periodycznych omówi prof. H. Mościcki; 16.40 Od 
czyt p. t „Propaganda lotnictwa w szkołach" wy 
głosi red. Jerzy Osiński; 17.05 Komunikaty P.A.T.: 
17.20 Odczyt p. t. „Zima 1 lato we Wschodnich 
Karpatach" wygłosi dr. Mieczysław, Cztowicz: 
17.45 Koncert w wykonaniu orkiestry mandolin!-
stów pod dyr. Leonidasa Aleksandrowa: 1) An­
drzej Czerniawski: Wiązanka pieśni rosyjskich. 2) 
Romanse cygańskie: n) Jamszczyk. b) Para gn:a-
dych, c) Czajka, d) Biała akacja, e) Kazhek, 3) 
Glinka: Fleg]a. 4) Rachmaninow: Serenada, op. 8 
Nr. 5. 5) Prlsowski: Szirmka ukraińska. Część I ' 

H n B j s j H B H n M B H I B j H i (Gd własnego korespondent 
1. "ars/.awa, 1. — Sprawa z 

6) t. W. Meacham: Patrol amerykański. P Przez komisję nadzwyczaj 
Llncke: Gawot z operetki „Ltzystrata". 8) 4 r ek to ra Banku Budowlancgc 
tak: Humoreska. 9) Wład. Grot: WiązankaŁ doktora Kozubskiego 
dyj moniuszkowskich; 18.55 Komunikaty CWła się głosiłem echem W Ca 
19.05 Komunikat rolniczy oraz transmisja V' Kozubski jest docentem 
kowa notowań giełdy zbożowej krakowskie!! prawa rzymskiego 
Rozmaitości; 19.30 Odczyt p. t. „ o rozpory Uniwersytecie w Krakowie, 
nleniu chorób wenerycznych w Polsce" T ^ ! ) C Cz łonka kolegjum prof 
dr. Szozodrowski; 19.55 Pogadanka muzyĴ Chrecy 
cyklu „Dzieje muzyki" wygi . prof St bCZ wiedzy senatu 
ski; 20.15 Transmisja z 1'illnrmonji W.nszurjiano za naruszenie automom 
22.00 Sygnał czasu l komunikat lotniezo-m^cckiej. Z Krakowa przyby! 
logiczny; 22.05 Komunikaty P.A.T.: 22 .20^^^B^HBBBBBHDMBBHHIBBH 
nlkaty: policyjny, sportowy oraz nad pi 
32.30 Komunikaty P.AT. 

Wiedeń, 517,2 m. — l) Potuźntk-
2) Mozart — „Porwanie z Seralu" uwel 
Roprecht — Stare I nowe walce. 4) Gi 
..Faust" fantazja. 5) Wagner — Arja z 
hengrin". 6) Rubinstein - Asra. 7) Goet 
7) Josza—Piosenka. 8) Liszt—Druga rapso 
gierska. 9) Szpollański—Potpourrl; 20.i 
Pitppens.pie von Dr. „Faust", Inscenizacja 

a* 

ODEON 
Ostatnie 3 dni! 

GRACZ W SZACHY Mat carscy 
Katarzyny II-ej. 

— — Epokowy dramat z dziejów walk narodu polskiego za czasów panowania w Polsce 

króla Stanisława Augusta - w Rosji carycy Katarzyny ll-e]. 

APOLU 
Ostatnie 3 di 

Słynna szarża u łanów polskich. Szarża kozaków w W* 

• P-ROSJćFK 

KOGUTEK 
v USUWA NAJUP0RCZYW5ZY 
BOLGŁOWY 

gutkism) 
„Mrozol" lecsy.goi 
r a n k i , zapobiega od­
mrażaniu i i * kończyn. 
Sprzedają apteki i tkła 
dy apt. 

dusz 
usuwaią o-KASZEL 

ryginalne 
„ P a s t y l k i B e l g i j s k i e " 

z marką „kogut" a la Yaida. bez 
gumy. Sprzedała apteki i składy 

apteczne 

L E C Z N I C A 
iskany ipecjalistiw 1 ganlnef dsntystyczn j 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294,1.1,22-38 . 
przy przystanku tram pabianickich) 
przyrmije chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pol. Szczepienie ospy.analizy (mo­
czu, katu. krwi. plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

;-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

ztote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 3 po pot 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 27 -81 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9 . 
Przyjmule 12—2 i 5—7 

Dr. 

L M I I K Różan 
Szkolna 12. 

Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe 
leczenie prom. Ro-
entgepa i 1 a m pą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 1 2 — 

3 po pol. i od 6—9 
wiecz. 

C e g i e l n i a m i 43 
— t e ł . 41-32. - -
Specinlista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
nie az t . słońcem 

w y ź y n o w e m . 
przyjmuje od godz: 

8 — 1 0 i 5—8 

Doktór 

Reklama—to potęga! 

Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i mo-

czopłciowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 1 

od 5—8 wiecz. 

Zachodnia 57. -
(Cegielniana 19) 

Choroby skórne 
i weneryczne . 

Leczenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przy|mu|e od godz. 
1—2 i 4—8 

w niedz. i święte. 
11 —1 

Dla p anod 4—5. 
oddzielna 

poczekalnia. 

i Los list Ar. 13 i 

mstrzmle sie •stali 
we wtorek. 

(Dd własnego korespondent' 
Warszawa. 28 1. — Badianie 
>.Nr. 13 i 16 imc zostało jeszc 

ukończone. 
£Vzja zapadnie dopiero na r 

edzenin głównej komisji \ 
f

e sic odbcd'iie w 
nadchodzący wtorek 

ttoia 30 b. m. 

13 mil] onó 
'O tysięcy obyi 
Wybierze nowy s 

(Od wlsa/nego korespondent 
Warszawa, 28. I. — Na tere 

, l 0 r o b y rfstwa według obliczeń 
ne, wenerj £ okręgowych komisyi wvb< 

moczopW jba uprawnionych do głosów 
L e c z e n i e * lchodza.cvch wyborach do iz 
n e " ó r . k i « fczvch wynosi około 13 mil 
n a r u t o w ' ! ' *Scv obywateli. 
(Dzielna) t«H 
Przyjmuje oi 

i od 5^ 
Dla pań o<W 

poczekał"1 

— — na Suwalszczyźni 
Dr. IWjino. 28. ]. — Na terenie Si 

• zdemaskowano . akcję szr 
rowana przeciwko Polsce. ( 

l-zasu wład;ce bezpieczeństw; 
choroby * * y grupę Litwinów, 
r* czne i JJ^adzących robotę polityczn 

y p"cio^K Litwini ci utrzymywali sta-
Leczenie ś*fo\viiClll. 
Lampa k w w r e s z t o w a n i zostali Staśkie\ 
^TOmilil!i^f - Lewanarycjus, Sandla. 
4 ^ 8 . ^ — 5 «»"cki i paniia Bajunaitisówna 
oddz. poci' 
Z a w a d z k * 

litewska i b i i szpiegc 
PRłBI 

C e n 3 p renumera ty : 
XT Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników . — — — — 
Na prowincji » —. — .— — 
Zagranicą . — . — ' — — 

.iMEdio Hien." i Jbrlir WSi" We ii 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

, 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

Ceny og łoszeń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 
2M tekstem . . . 25 * * • * . 
Nekrologi , . » . • , ' 25 ' M M •• » ' 
Komunikaty . . . 25 „ „ . « . 
Zwyczajne . . . 6 . • 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr 
t zł. dla bezrobotnych 50 Croszy. 

4 łamy) 

- 10 -
ca wyraz — najmniejsze ogłoszeni. 

Ogłoszenia flrm zamiejscowych, chociażby po*1 

eych fżlje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent droie). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikc.--' '•' 1 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honor 

zane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuco 

eja nie zwraca. 

Ililiinoili 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan StypułkowskL 

Odbito w drukarni iow. Drukarsko-Wydiy/niczego 
uL Zawadzk* Nr. L 

.Kurjer Łódzki" Za redakcją i wydawnictwo odpowi 
Władysław Ulan ••• • 

w 
Ks. prałat Skal 

tos ta ł skazany na 1 
więz ien ia . 

r .Moskwa. 27. 1. — Dziś wiec 
Wyższy w Moskwie skazał k 

T Skalskiego na 10 lat wlc2 
'at utraty praw obywatelski' 


